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członek francusk iej rady 
wojennej przybył do Pol­
ski i został przyjęty przez 

ROJ< Xłl . CZW ARTEK, 28 CZERWCA 1934 R· CENA to GROSZY Nr. 178 ZARO AGA, 
najstarszy człowiek świata, 
liczący 124 lata, znajduje 

"" się na łożu śmiercL 
Me.rsz, Piłsudskiego, ,.. 

' • .'.!.., o 

Walko po11-i~dzg prollurorlore10 o obronq 
o pgfonio dla s~dziów przusi~filgcb 

Prokurator nie będzie żądał kary śmierci dla Dońca 
Kraków, 28 cz0IW<:a. 

Siódmy dzień procesu morderców ś. 
P· Anny Oarncarzówny przeciągnął się 
znów do późnego wieczora. 

Prokurator dr. Boryczko. 

Hofmokl-Ostrowski sprostowaniu aktu 
oskarżenia, poczem protokulant sąd'owy 
dr. Rybak!ie_wicz odczytuje postanowie­
nie sądu, oddalające wniosek obrony o 
podział pytań. Ponieważ wszyscy trzej 
podsądni oskarżeni są o dokonanie za· 
bójstwa w celu ddkonania rabunku, sąd 
doszed1 do przekonania, że Jest to je­
den czyn i dlatego może być odpowiedź 
tylko na jedno łączne pytanie. Gdyby 
przysi'ęglii. uzna~i oskarżonych winnymi 
tylko części zarzucanego im czynu, to 
mają prawo wykreślenia części pyta­
nia. 

Po odczytaniu uchwały sądu, stawia 
adw. HOfmokJ-OstrOwski wniosek o do-

n! ~ą udzielania OOń~ p0mocy do za-1 mi pytaniami muszą trwać conajmniej 
btcla ~Y, G~ca~zfwny. Pr<>kurator jeszcze 4 godziny. 
przyzna1~ rown czesne, ze w tym wy-, Rozprawa wieczorna rozpoczęta się 
pad.ku niema m~ o p0mocy, bo wszy- . . 
scy trzej 0skarżenl są 0 wspólne działa· . o godz. 6.30 wieczorem. Na wstępie od-
nie przy zabójstwie, a z czyjej ręki nastą ! czytano listę pytań, obejmującą 51 py­
piła bezpOśrednio śmierć denatki, jest 

1 tań po 17 odnośnie każdego oskarżone­
już według ustawy rzeczą ob<>jętną. 

W odpowiedzi na to adw. dr. 
Aschenbrenner popiera wnioski obrony, 
wykazując, że przewód sądowv poru­
sza te okolicznościf o których jest mo­
wa w tych pytaniach. 

Głos zabiera ponownie prokurator, 
sprzeciwiając się wywodom obrony. 

go. 

danie S-ciu pytań, odnoszących się dO Sensa ·ne os'w1·adcz1 D<>ńca, w których omawiane jest zabój- CYI • 

PYTANIE 1. - Czy oskarżony Jan 
Doniec dnia 14 maja 1934 r. w Krako· 
wie zabił wraz z innymi sprawcami 
Annę Garncarzównę, w celu przywła· 
szczenia sobie na szkodę dr. Nuessen­
ielda gotówki i biżuterii łącznej warto­
ści około 90.000 zł.? 

PYT ANIE 2. - Czy dopuszczając 
stwo pod wpływem silnego wzruszenia, n1·1 prokuratora zabójstwo nieumyślne, gwałt w celu się tego czynu nie mógł rozpoznać je-
utrzymania się przy skradzionej gotówce Ad~. Hofmokl • Ostrowski sprze- go znaczenia, tub pokierować swem po-
i biżutetji Oraz kwestja <>graniczOnej pO· ci' 'ia się wysuwaniu przez prokuratora l stępowaniem? 
cz;ra~ośoi p<>«czas p<>pełn~ jędneg9 a rgumentów o winie, które należą do ) PYTANIE 3. - Czy winien jest za-
z yNc -~yn.ow.. . . ,_ , , B wyw odów końcowych, poczem oolemr- 1 bóistwa umyślnego? 

ats1Lępn1e LID10111em ooroncow o- · · · d · · N t · · 
brzeckiego, stawia mówca wniosek o do zuie z. Je.go . twier. zenial!11• kas ~pme j PYTANIE 4. - Czy jego zdolność 

Po orzeczeniach lekarzy - biegłych danie odnośnie pozostały.eh oskarżonych I ~p~ze~iwia ~ię wn.ioskowi prćo urz ora, l rozpoznania czynu była 'w znacznym 
zarządził przewodniczący przerwę, po- pytań ewentualnych i dodatkowych w wier ząc.' ze mozna. przyJą r wno- . . · ? 
czem odczytał listę pytań dla sędziów kierunrku zabójstwa nieumyślne.go wzgl. :zędną wmę wszystkich. trzec.h o.skar- stopniu ogramczona. • 
przysięgłych. Lista obejmuje l2 PY~jlń, w afekcie, i kradzieży z użyciem gwałtu 1 zonych, bez wyznaczema roli ka~dego PYT ANIE 5. - Czy działał w sta-
po 3 pytania główne i 3 dodatkowe od- a odnośnie samego SzenJdrzyka, usziko- 1 z mch z os.obna przy dokonvwamu za- nie silnego wzruszenia? 
nośnie każdego askarżouego. Obeimuia dzenia ciała bez zamiaru zabicia dena,tki . rzucaneg~ im czy~u. Następne trzy pytania odnoszą się 

k t. ół d · ł ój i j Obrome odpowiada znowu orokura- . . . one wes Je WSP U zla U W zab stw e n• • b ć tor, wykazuJ'ąc słusznos'c' •swych wni'o- do wmy ) do poczytalności. 
i winy z tego artykułu oraz częściowej 18 moze y mowy 
czy zupełnej niepoczytalności oskarżo· sków, poczem ciągnie dalei: Cztery dalsze pytania poruszają 
nych podczas dokonywania czynu. 0 zabóiS ~ \ViB \V afekcie - Twierdzenie obrony, iakoby dwai kwestię nieumyślnego spowodowania 

Po odczytaniu pytań, postawił pro· . . . akademicy mordowali, a dorożkarza po śmierci przez Dońca i ostatnie cztery 
kura tor wniosek 0 uzupełnienie pytań . Prokurator sprzeciwia stę d<>puszcze- wieszą jest niesłuszne. Jeżeli inż jest odnośnie tego oskarżonego odnośnie wi 
w ten sposób, że Doniec dus,il i przy· 1 n1u tych pytań, ponieważ Oskarżeni wy· jednak mowa o powieszeniu to inż dzi- • . , . . . 
trzymy wal denatkę za usta zaś Szen- pierają się w<>góle udziału w zabójstwie, siaj oświadczam, że ł n~ 1 poczytalnosc.i w kierunku udziele-
kirzyk dusił i uderzył ją w 'skroń. nie m.oże więc ~yć m~y o zabój~twi~ w ODNOŚNIE OSKARŻONEGO DOŃCA, ma pozostałym mnym sprawcom PO· 

Obrona zgodziła się_ na tę poprawkę afekct;e wzgl. ni~umys11!e, z WTią~k1e!D NIE BĘDĘ SIĘ DOMAGAŁ KARY I mocy do umyślnego względnie nieu· 
natomiast zażądała podziału pytań na 2 oskarz<>ne~ D<>ńca, ktory przyzna1e się.I ŚMIERCI. · myślnego zabicia Oarncarzówny w ce· 
k · kt' h · d d ·• · do zatykania denatce ust. . . . ategone. z oi:.yc Je na o nos1ta się N' d 

1 
d . L t I lu przywlaszczema sobie maJątku d-ra 

do zabójstwa, a druga do samego ra- 1e opuszczane z amem P'rOIKUra o- Pytan1·a dla przys1· a . bun ku. Prokurator ze swej strony sprze ra jest zadawanie pytania' w kierunku -.• Nuessenfelda. W podobnym sensie 
ciwił się temu rozbiciu pytań, uważając kradzieży z udziałem gwałtu, ponieważ głJCh brzmi 17 pytań odnośnie Bobrzeckiego 
że sędziowie przysięgli w razie częścio- najipierw dokonam.o zabójstwa, a dopiero i Szenkirzyka. 
wego uznania winy oskarżonych. mają P?tem, za~r?-'~i sfę sprawcy .do pląd~o~a Po przerwie s. o. dr. Ostręga zawia- Po ogłoszeniu listy pytaii wniosła O· 
orawo część pytań WY'k1reś1ić. ma. Doipuscvh się zatem me kradz.1ezy, . . . lecz rabunrku. domlł obecnych, ze rozprawa została, br.ona o zadame dalszych ewentualnych (' ' d · I f 1 '!resz~e sprz~oiwia ~ Oskarżyciel odroczona do godz. 6 po poł. Przerwa 'l pytań w kierunku zbrodni rabunku. Na· 

el ' or o po Zia py an P'!1bbczny. ~taw~anlu py~an1a, czy Szen- ta nastąpiła spowodu olbrzymiego ma· rada Tntbunału nad wnioskami prze-
Spór między stronami na tle p0- k!rzy~ wlD.ien Jes~ umyslne2o 1;1szkodze- terjału, jaki trybunał ma obecnie załat- ciągnęła się do późnei pory, tak, że WY· . " . , . . n1a ciała. Ze swei str<>ny stawia prOku- . . , . • , 

dz1„lu pytan wrw.ołał. dług!-ł 1 namiętną ratOr wniosek 0 zadanie pytań ewentu- 1 wie w związku ze zgłoszonemi wmos- wody stron rozpoczną się w dniu dzi-
drslmsię, w ktore1 z 1edne1 strony za· alnych, czy Bobrzecki i Szenkirzyk win- ' kami odnośnie pytań. Narady nad te- siejszym. Ogłoszenie wYroku nastąpi 
b1erał ;-;~os Prokurator dr. Boryc~k.o, a I 1 nie wcześnie' niż w odzinach noc· 
zA dt1· u :.:;t~b1 adw. H

0
ofm

1 
okH:~strdowski.1.1 dr. lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllll!llłlllll!llllllllllllllll!llinllfllffillflllllll, nych J, g 

se ·en renner. • oszen1e ecyzi w, · 
~'.:,~f ~~ił:p:~i~~~~:;;;~::;: 

1 
~le~llw~ w ~1nwie _Hmar~u na tJ min. 'iera!'ie~~ 1 ~,~~~~,!_11111 

''l1 l) g. 10.10 wśród olbrzymiego na-I posun~lo s•c znac:zn•e noprzod I w jutrzejszym I 
·~ , ~ · ..: a zanetn iaiąeej sale po brzegi pu-1 Z miarodajnego źródła dowiadujemy równo przy ustalaniu pochod'zenia bom · ~ 
· 1· - · t 1 d · 1 • (piątkowym) ,;. · ..: 7: 11osc1. o worzy przewo nJczący · się, że władze śledcze, prowadzące by jak i w drodze osiągnięcia wąsk'ch 
ro!NJ'i·aw ę.t . . 

1 
t kt śledztwo w sprawie zabójstwa ś. p, nici, prowadzących do osób, kojejno

1 
tę EXPR ESSIE a \\ 'S ~pie rozszerza pro rnra or a . . . . . . . . . 

,1<;\\a r żcn'a w ten sposób. że oskarża mm. Pierack1ego nie zamedbu1ą zadnej bombę posiadaiących. nowa serja przygód 
·1-· ~" '.1 o 7q~ó~ s two przez uduszenie ' możliwości i przeprowadzają badania Ujawnienie bliższych szczegółów nie • 
.. " rf ~~~, ;~ i. ?~~ykanie ·.•St! S:zenkirzy~a ! we wszystkich kierunkach, nasuwają- jest w obecnem stadium wskazane gdyż ~ a I~ ' I ' ~ t" [ ~ ~n fi ' - ~ !· ·-· .. :'1 rr7,.. .,. duszenie I uderzenie I • • • • . ' l o o , 1 • , ~ 

1 
· · 1 • 

0 
• z cych m1mowotne choclazby podeirzen1e i mogłoby podwaz· yc'• skutecznos'c' dał , · ~ ~r r: ·•. 1.0

" " f„•r7.ec: qeg przez a- . . 1 · • · · 
· · .. · ~~; " !)"t1; ,„, szvji, J ~ związku z o.sobą zbrodmarza. Bada- ł szych posunięć władz śledczyct. I „~ . J 
Im ie nie m obrony spr zeciwia s i ę adw. ma p<>sunęły slę znacznie naprzód za-· •ę ''*MSW+ '@M•.nr. • 
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„ ływaj~ce trumny" na falach oceanów 
,,Okręty-widma'' ' stanowią grozne niebezpieczeństwo dla . że­
glugi morskiej. - 1500 ,,Ia~ających Holendrów'' czyha stale 

• • · na zyc1e marynarzy 
'foje1nnlczo hlsforJa lodlOw«:o ,,Noru Selet&ifo'' 

. (~) Wśró~ m~ryna.rzy całe.j kuli ziem• Słowa kapita.na były wzięte za czy- go miejsca, w którem nastl\ipiło spotka- , nych powieści Conan-Dovla, Wellsa i tn. 
sik1e1 utrw!}hła się leaenda o „Latającym st~ monętę. Właściciele „Mary Selesły" nie z „Day Grande", ! Zaden z nich nie kwestionował pnw­
Iłolendrze - okręcie widmie •. płyu4cem wypłacili ku 1700 ludwik6w1 zd :tegla• Trze.j marynarze, którym ka.pifan '. dziwości weniji kapitana Mathau1a i do„ 
P? Oceanach .b~z załogi i ZWlalltuJącym rze całego świata, łamali sobie głowę 

1 
Mathaus zapłacił za milczenie, nie-zdra• 

1 

piero po t~ćrĄ 60-ciu latach, uddo się 
n~s~częście kazdemu napotkanemu 1tat ~ad t~m,_ w ja~i sp0$ób samotnie tuła· i dziili tajemni~y· Tai~mnica :taglowca i Keetiit~ow.i z.naleźć roz~htza.nie dzie96w 
k w

1
. d 1ą.cy się zaglow1ec, mó~ł dopłynąć do te• ·„Mary Selesty stała 11ę fabułą. s~nsacyj ·tego ,1fata.1<\cego holendra". 
egen a ta natchnęła wielu poetów i · · · 

po&ł•użyła Rf6zardowi Wagn.erowi za te·\ 

:;:_\.~o jego opery p. t. „Latający Holen-' Wys p :a . kto' r a z· YJ. e z s a m o b o' 1· c o' w 
.. Przyznać trzeba, te legen1da ta po- U • 

siada· pewne uza.sadnienie. W dziejach ' I I • 
żeglugi mo·rskiej, znanych jesit najmniej • • • • · • • 
1500 . takich ulatających bOlendr?w", Zn1ęchęcen1 zyc1em Japończycy tłumnie dązą do Oshłmy, aby 
o~rętow, ~orz.uconych przez z~łogę 1 .tu· rzucić się tam w otchłań wulkanu - w · ślad za dezerteram·1 z· u. 
łaiących się po morzach w Clągu wielu . • ~ 
lat. ~szyis.tki~ te ."Płf":aJące. trumny" cia przybywają krewni i znajomi aby opłakiwat zmarłych 
stanowią w1elkte niebezipieczenstwo dla ( ) . . , . • 
innych okrętów, szcze.~ólnie zaś pod- s~ Wśród ws~ystkich k!aJów swia- pobiegawcze władz. Liczba samobóJ· W ciągu dwuch lat ubiegłych odwie-
czas mgły, gdy mogło nasilą.pić fatalne ta naJwiększa Hośc -~amob~1có'Y not~- ców, skaczących do wulkanu stałe dziło wyspę ok. 4000 osób· W roku ble· 
zderzenie wana Jest w JaponJ1. Zaw1edz1ona rru· wzrasta. Obecnie właśnie rozpoczął się tącym Jut 80 ludzi skoczyło do wulka• 

Zgodnie z obowią-zuią.cemi przepilSa-1 łość, niepowodzenie jakiejko1lwiek na- „sezion'' na wyspie Oshima. nu, a 258 ,,namyśliło" się w porę ł od• 
mi morsikiemi, załoga statku, sikazane,go tury lu~ obraza moralna - _są dos.tat~cz Dotychczas mieszkańcy wyspy cier- Joohało do domu• 
na zagładę, winna równocześnie z opusz nym P' wo:dem do odebrania sobie zy- pieli głód i nędzę, od czasu Jedna·k gdy Na każdego człowieka, który rzuci 
czeniem jego pokładu, puścić go na dno, cia. Ja~ wi~dom~, d?ty~hczas Japończy· wulkan na tej wyspie stał się ,,modny'' się do wulkanu, przybywa jednak dwu­
Przepis ten nie jest jednak wykonywa.ny cy odbiera1.1 .~obie zyci:. za pomoc.a. t: - powodzi im się wcale nieźle. Wyspa stu krewnych i znajomych, by w miej. 
albowiem nfoiednokroitnie marynarze, zw .. ,,har_akiri · SamoboJCY przec1nah Oshlma leży w niewielkiej cdlegfoścl scu tern odprawić modły pogrzebOwe. 
fI!Yśląc tylko o uratowaniu swego życia, s?b•e nozem. brz~ch. Jak ustalono, w Od Tokjo. Niewielki statek pasażerski „Kiku Ma­
nte pamiętali o losach swego macierzy- c!ągu .ostat~ich. kiilku. la! ten spiosób .u~ Mały stateczek zawozi co dzień tu- ru" kursujący między Tokio a wyspą, 
st~o Okrętu. cieczki ?d, zyc1a zna1duJe ::or~z mmeJ rystów na wyspę. Jedni jadą z cieka- zabiera codzleń 20 osób. Wszystkich 

Taijemnica „Lata,jącego Hólendra" zna zwolier:i-m~0:w'· Deze~h:.~zy zycia nie P•r waści, by obejr~.eć wulkan_ i m~ejsce z ich trzeba na miejscu.wyżywić, dać im 
lazła ~we rozwiązanie wśród ludu mary- pełn aJą Juz „harakm 1 al~ rzucalą się którego samobo1cy rzucaJą się w ot- nocleg, dać przewodntka w góry i tak 
narskie~o. Jednakże intrygowała ich bar do w!1lkanu, znajduJąc śmierć w rozto· chłą.nl. In~i . są samobójcami, którzy po dalej. 
dzo z~adkowa bistorja ża~lowca „Mary płoneJ la~łe. " . posileniu się w nadbrzeżne) karczmie u· • . . 
Selesta, datująca się od 18?2 roku. Nie- I . „,Ulub1ogym wulkane!11 . sta.la. się dają się na swa ostatnią wędrówkę. . Dziwny Jest nastrój tych pas~zerów, 
dawno doipiero p~sarz angielski, Lawren- j z•eia.ca og~iem góra na rn.ew1elk1eJ ~y- kończącą się samobójczym skokiem w Jadących na wyspę Oshłma. Silą się 
ce KeetJ:!~n.~ zdofał rozwiązać i tę tajem- i sypce Os_h1!11a· O. wulkanie tym pisze roztopioną lawę. oni poprostu na dobry humor I bez 
~foę. Udało mu się bowlem zełiknąć z 

1 
się. stale JUZ od ~1·lku l~t, od czasu ~dy Niektórzy z nich w ostatniej chwili przerwy bawią się. Gdyby bowiem kto 

1edynym, pozostałym przy życiu człon·, d:me mto~e pensiona~k1, znudzone zy- namyślają się wracają do kraju, aby kolwiek z nich byt smutny, zwr~lłby 
kiem załogi, mianowicie kucharzem Pam I ciem rzu~1ły się .do Jego wnęfrz~ .. W po pewnym czasie znowu przybyć na natychmiast -UWllQ" pollcJanta, który 
bas.toneim, który opowiedział mu dzieje 

1 
pozosta~1onych listach dena~k1 oswiacb. \VYSPę Osl'tima. Tak więc turystyka co· aresztowałby kandydata na samobóJ-

tej o,<> ta.tnieij podróży. I c~yty,. ze po~eł~iają samobóistwo, po- raz lepiej się rozw]ja, przynosząc mfe. cę. 
W dniu 7 listoipada 1872 r. żag·lowie~ ~1e\yaz skł~t11a .Je do tego br.ak celu w szkańcom wyspy znaczne docbOdy. O Ludność wysepki Oshima cierpiała 

„Mary Selesta" opuścił Nowv Jo·rk. Ko-1 zyciu, z.awod m1fosny, oraz Piękna przy „frekwencji" świadczy fakt, 1:e w clą- dotychczas nędzę, gdy jednak przyszedł 
mendanitem statku był ka,pit8Jll Bri,q,gs, I rod~okót wul1kanu. gu 1932 i 1933 roku skoczyło do wulka- ok1res rzucania sfę do wuJkanów - po­
cdowiek ba·rdzo shiby, który nie potra- Od czasu ogłoszenia listów tych w nu 800 samobójców. Zwykle w porze wodzi jej się wyśmienicie i ma za:pew· 
fił 7;dobyć sobie żadne,go a<Uforytetu I prasie ciągną bez przerwy pielgrzymki jesiennej i zimowej frekwencja spada, nione dochody ńa długie lata. 
wś·ród zało.gi. Kaipitan po;pełnił nadto fa- do wulkanu. Na nic zdaly się środki za- natomiast na wiosna i latem wzrasta. 
talny błąd: zabrał mianoWicie na pOkład • 

if~\~~: o~~t~ł: ;:~~~ ~i~[ilrall~i W „. ~aWillDi~ wntawy [~i[HIW1~i!i 
kobieta na statku, przynOsi nieszczęście. 
Wśród załogi za.panowało silne n1ezado- Rodzice pięciorga niemowląt otrzymują stosy listów i liczne 
wo-lenie, lecz wszystkie próby buntu, Hu podarunki. - Fenomenalny wupadek wzbudził niezwykłe zainte„ 
miane były w zarodku przez pomocni- ~ 
ka kapitana - ok.rutneis!o Hatloaka. resowanie w całej Ameryce 
· Pr~eczucia maeynarzy sprawdziły się (x) Jak donosiły pokrótce depesze, ci urodzone w North Bay są . wyjątko- kańsklej, Rufus Daves, który zapropo-

w całej razc~ągło.śCi: s~a~ek pneślado- żona kanadyjskiego farmera, Dionne, w kwo zdrowe. Matką pięcioraczków nował rodzicom, aby zademonstrowały 
wały wszel~ie ~ieszczęsc~a: gwałtow;ua miejscowości' North Bay urodziła pię- jest 26-letnia pani Olivia Dionna, która swe latorośle na wystawie wszechświa 
burza zagrazała Jego bezpte<:2eństwu, J~- cioraczki. Pięć dziewczynek które jed m

1
. ęż~ s'Yego o?d~rzyt_a już dot~chczas 

1 
towej w Chicago. 

den z l!larynarzy zos~ał z~h~ty, wreszcie I nocześnie ujrzały światło dzienne, jako P ęc10rg~em dz1ec1 .. Liczna ro~zma ~a- 1 Początkowo rodzice nie chcieli się 
::idd:g1J::~~~no!.~~bC:n°:;:ch k!;i~!~ dAzieci jednej, matkhi, budz_ą w. c.atej g~e pow1ę~s~ykla się dwukro.tni~. ~ p1ę-, zgodzić. Dopiero po długich oertrak-

st.rz 'ni t , i i ·0n do tal pOmi mery_ce powszec ne zac1ekaw1enie i c10rga dz1ec1 :vzrosla .do d.z1es1e~10rga. tacjach spisany został kontrakt. mocą 
:Z.1mi:szm\;1~.: fr:e~ej ~oc/ zniknął : sensac!ę. . . . Wycho"fa!11~ t~k hc.zne1 ~odzmy ~ którego dzieci, natychmiast, gdy tytko 
pe-kładu. 

1 

.. ~bJaw t~n Jest zupetme zro~um1aly, czas~ch_ dz s1e1sze1 złeJ konmnktury .1 będą mogły znieść podróż orzewiezione 
Komendantem statk'.u zosfa~ Halfock, Jezelt. weźm1em~ pod uwag~, ze w o- spec1alme trudnych_ w~runków _rol~1~ zostaną do Chicago i umieszczone w 

który nieityL'ko sam s;pił się do białei go- st~tmem 500-leciu znanych. 1est zated· ków w Amery~e,, me iest b.ynaJ?'1n.1eJ 1 specjalnym pawłlonle. . 
rączlki, lecz d01J>rowadził do takiego sa- wie 30 .Podobnych wypadkow. . łatwe. Ody :v1esć ~ urodzeniu p1ęc10- Gaża tygodniowa wynosić będzie 
niel!o sfalliU resztę zało~i Gdy wreszcie W zadnym z tych wypadków ied- ·raczków rozmosta się po Ameryce, do 250 dolarów plus 20 procent od docho· 
,.Ma·ry Seles<ta" doipłynęł~ do wysp Azor nak ni~ udalo ~ię .wszystkich dzieci ~a- Norh Bay pr~ybył ~atychmiast dyrek- dó 
skidi, HallOck i dwaj ma.rynarze uciekli chowac przy zycm, podczas gdy dz1e- tor wszechświatoweJ wystawy amery- Szczęśliwy ojciec dostaje codzien· 

na brze~, porzucając statek na łasce 3 nie całe stosy listów i pakietów z pre-

marvnarzy. Poczta wynalazk1·em kob1•ety zentami.. Najczęściej nadsyłają mu 
T·róika ta ni•e 1n.ruleiała iednak do za- - na}rozmaitsze amulety, majace chronić 

fogi „Mary Selesity", lecz do sfartku „Day dzieci I zapewnić im pomyślną przy. 
Grande", które.go komendant zap.rzyja:t- W 1634 r., a więc 300 lat temu król pilękna dama dworu, markiza de Lon· szłość. 
niony z kapittanem Bri.gigsem, wyipoty- francuski, Ludwik XIV nadał szefowi gueville wpadła na uast. pomysł. Dzieci zostały umieszczone w :,;.taro 
czvł i<:h swemu IJl'l'ZyUacielowi, al!bowiem swej kancelarii przywilej, mocą które- Namówiła intendenta genera'lnego 
z.a~o,ga „Mairy Sefosty" była zdeikom1ple- g.o wolno mu było w obrębie Paryża u- MiI{lofaja Fonqueta by kazał wykonać żytnym piecu do pieczenfa chleba, al­
rowana. stawńać skrzynki, do których wrzucało małe znaczki z herbem królewskim i bowiem muszą być utrzymywane w 

Oba sitałlki miały Się spoitik'ać na wys- się listy, przeznac1)()ne dla ludności sto. ttaplsem dwa sou I niemi polecił franko- pewnej stałej temperaturze. a w North 
'Pa1oh Azorsllci<:h, ~.z:ie komendanit „Day licy. Byty to zatem pierwsze słtzynki wać !'5ty. Bay niema gazu. ani prądu. Piec ten 
Grande", k!lJl>. Matihau.s, miał o.trzymać do łistów. o których wspomina historja. Fonquet był tak zachwycony tym zostat samolotem przysłany przez re­
spow.ro<tem „WY\POIŻ~z;oną" załoigę. -W Opłacanie listów odbyWało się za- pomysłem, że natychmiast go wykonał. dakcję jednego z dzienników. Dziew­
obawie przed o.d:po~ed.ziiatLnofoią, jaika pomocą specjalnych znaczków w cenie Pub'liozność powitała również tę ino- czyn ki noszą imiona: Cecylia. Yvonna, 
oczekiwała kaip. Małinaiusa za ten czyn, 1 sou, k·tóre można było nabywać w wację z <lużem zadowoleniem i chętnie Marja, Emilja i Anna. Towarzvstwo le 
kail)iitan, sipotJkaW1Szy „Mary SeJestę" w rozmai'tych miejscach Paryża. rzuca'ta swoje listy do ustawionych w karskie z Chicago nnde~tato <:.n?rinlt1ą 
pohliżu WVSIP AZO'rs:kioch, zmienił kie.ro- Nowość ta była wynalazkiem kobie· rozmaitych punktach stolicy skrzyń, oliwę, którą mv!e s~ę dzieci. S.p.::itc­
nek i ipoipłynął na Gibraltar, ~dzie za- ty. Ponieważ dotąd każdy osobiście na- które wówczas byty jeszcze bardzo lczeństwo narazie troszczy slę o pięć 
meldował, jaikoiby spobkał t;ta morzu po. dawać musiał swoje listy i ewentualnie prymitywne. . maleńkich istot. które czeka jeszcze 
rzucOny przez załogę statek. udzielać objaśnień co do swej osoby, , ciężka walka o byt. 
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Ulgi podatkowe 
dla właścicieli nowowznoszo­

nych budowli 
Lódż, 28 czerwca. 

1934 llr, • 

Krwawy dramat w Warszawie 
Bezrobotny ukrainiec zabił towarzysza, a następnie 

usiłował odebrać sobie życie [it) Jak się dowiadujemy, celem ozy· 
wienia ruchu budowlanego, władze ska.r 
bowe powzięły doł),ios:łą uchwałę. Dziś Warszawa, 28 czerwca. drugi natomiast również ranny w skroń, no - u przyjaciół myśl wspólnego sa· 
u;zędy ska.rbowe otrzymały ~awiadomie Na Powązkach w Warszawie, roze· dawał słabe oznaki życia. 1· mobójstwa. 
me, iż właściciele nowowznoszonyoh · grał się tajemniczy dramat, którego wy- Cięź~o raMu;go! prze~iesoi.ono n.ie· K!>pja, - ja'k zeznaje Banko - któ­
budowli, będą przez 15 lat ca·ł1kowicie I świetleniem zajęła się polfoja oraz wła- zwłoczlllle do zna1du1ącego się w pobliżu . ry niedawno stracił dziecko, wkrótce 
zwolnieni z podatku dochodowego, a dze śledcze. hotelu Emigxacyj.nego, gdzi.e weizwano ' potem zaś żonę, przystał na propozycję 
p onadto korzystać będą przez ten czas Na pustem polu, za baraka.mi dla bez pogotowi0 ratunkowe. Po udzielentu 

1 
kolegi i .za pożyczone pieniądze nabyl 

z poważnych ulg pr1zy podatku od nie- doannych, na Powązkach, lcilkoxo bawią pierwszej pomocy, rannego przewie~io· wódki i zakąsek, poczem wraz z Ban· 
ruchomości. cych się ·tam dzieci, usłyszało w pewnej no do sZ!pitala na Czv&teim. Jak wysitka kiem udał się w zarośJa za barakami na 
. Nie ulega Wa(tpHwości, że spowodu· chwili dwa .st~załv rewolw~ro~·e, d?cho l z zeznań ciężko rann~o, zastrzelił, on Powązkach. 
Je to większ.y ruch budowlany niż do· dząc~ z zarośh. Je.dno ~ dz.1ec1 pob1~gło koleg,, a następ-nie usiłował pOpełnic ea Po wypiciu wódki Banko dobył re-
tychczas, ktory zresztą w cią.gu bieżące· w kiemniku ~rz.ałow 1 z ?1"zeraż~iem l mob6istw<>. • • „. . wolweru i strzelił do kolegi, któremu 
go sezonu i tak bardzo się ożywił, szcze zob.aczyło lezących w kałuzy krwi 2-ch i ~~ym Jest 25-icłni f.11k1ta BankO, w ostatniej chwili zabra'kło odwafi do 
~ ólnie w Lodzii. · męzczyzn. 1' ukraintec. popełnienia samobójstwa. Strza był 

Powiadomiono niezwł<Y.rmie policję. Banko miał kolegę, jak I on bez- śmiertelny _ Kopia pa.dl bez życia na Kolporterzy fałszy- W zaroślach p<>licjanci zuależli dwuch robotnego i bezdomnego 28-letnłego ziemię. Wówczas Banko skier.ował broń 
I młodych mężczyzn. Jeden z nich już nte ' Edwarda Kopię. Ciężkie warunki ma· do siebie. Kula przebiwszy skroń utkwi 

WY Ch m 0 0 et żył, wskutek rany pOstrzałOwej skrOnt, I terjalne, brak nracy zrodziły - podob· la W mózgu. 

osadzeni zostali w Wif:zieniu Stan rannego jest beznadzi·ejny. J 

~~amowim wntartowali ~o lotu ~riel AtlantJ~ llllllillillll"""'""'ll'"'rn'li'll'lllHlillillilllillilllillilli!llllillllililllllll 
lódź, 28 czerwca. 

· W dniu wczorajszym w Tuszynie 
aresztowani zostali za koJportowanie 

Lecą oni z N.owej Funlandji do Warszawy · fałs~ywyc~ monet dziesięciozłotowych 
Stamsław 1 Katarzyna Broniarczykowie 

Policja w Tuszynie już od dłuższego Londyn, 28 czerwca. 
czasu zwróciła uwagę na znaczną licz- (Pat) Z Nowego Jorku donoszą, iż bracla Adamowicze wystartują dziś 

Pies pogryzł 
lokatora domu przy ul. Nowo­

miejskiej 32 
bę fałszywych monet, pojawiających o godzinie 5 i pół rano według czasu amerykafiskiego, czyli o godz. 11,30 Łódź, 28 czerwca. 
się szczególnie w dnie targowe w Tu· przed poi. według czasu środkowo·europelsldego do Nowej Punlandji, skąd (ig) Równocześnie niemal wczoraj 
szynie. Po dłuższem dochodzeniu wła· z lotniska Harbou Grace podJąć mają Próbę przelotu przez Atlantyk wprost do późnym wieczorem wezwano pogoto· 
dze ustaliły, iż glównymi kolporterami Warszawy. wie do dwuch wypadków: ukąszenia 
faJsyfikatów byU Broniarczykowie. przez psa i kopnięcia przez konia. 

W tdku rewizji w mieszkaniu Bro- Ob hód s • f PJ u ta d • Przez psa został pogryzi
1

ony Abram 
niarczyków, wywiadowcy znaleźh 10 C •t Hl I f'- „ ~ , ~rur ~-~1 ~,J.: 1 Z I Neuhaus, zamieszkalr przy uL Nowo-
sztuk monet ukrytych w najrozmait- , W ~ 'i!~ U ~~ ł1J • - - miejskiej 32. Przed k11'ku dniami jeden z 
szych kątach izby. roz~-oczyna się w dnh.1 dzisiej szym lokatorów tego domu kupił s~bi~ psa i 

Aresztowani zostali przewiezieni do I . Łódź 28 , . h . . k t . ł d . wczoraj wieczorem, po zamknięcm bra-
więzienia przy ul. Ko "'k . . • • , ' . cz~rwca. I nyc prowizo:y.czme na Ol rę Y. 1 0 zie. my puści{ go na podwórze. Pies biegał W . perni ~· . (1t) Dz1s Łodz obchodzi 11święto Mo- Rownoczesn1e na wszystkich pla- be ' ka a, ca a d Neuhaus w zedl do 

ła?ze poszuku1a, obecnie w Łodzi rza'', dając tem wy.raz swemu przywią· cach orkietry będą koncertowały przez z g ·n ' g Y . . 5 • 
spelunki, w której falsyfikaty byty pro- ' zaniu do Bałtyku i akcentują.c niezłom· : cały dzień a chóry organizacyj społecz- domd, pibs. sylzac ,w1docznie. 

1 
re bma 

dukowane. Są_ wszel~ie dane, ~e. do· 1 ną wolę obrony polskiego wybrzeża mor ' nych, od~iewają pieŚ11i lu. dowe. l prze so 1 .ą . z oczyncę. J?Ogryz ~p ar-
stawcy Bromarczyko~ wyrab1a11 fał- skiego. W związku z tern, domy zostaną I Obchóci „święta Morza" w Łodzi, . dzo dotk iwie V: po~udzie. 

szywe monety w Łodzi. (gr.); udekorowane flagami, o barwach narodo ; trwać będzie przez dwa dni, poczem ' Po. opatrzemu deh'kw~nta kare.tka u: 
• I wych i banderami Ligi Morskiej i Kolo· 1 prze.niesiony zostaje do Gdyni, doką.d dała s1e na, "!l· S~natorską .6. gdzie„ kon w le ś n I a k okradziony '1 njalnej. o godz. 8 wieczorem, przez uli- ! wyjeżdżają liczne delegacie z naszego kopnął ~ozmcę firmy JulJUSl Muiler. 

t J 
ce mia.s~a pr;eicLzie pię~y korowód 5a- 1 mia~a. I I\opnięc1e było tak , niefortunne, że ~oź~ w ram. w.. a u \ mochodow 1 motocykli, przebud<>wa• I mea Henryk Szyndler ?trz~mał PO\\ aż 

· Łódź, 28 czerwca. ną ranę g!oV:'Y· Po udzieleniu ttiU pomo-
:. i ' \v tram~aJiI 1-hrił.Nr. 5 powstal w( Szewc k roadł buł·y cy przewieziono go do domu. 

dniu wczora1szym niemal popłoch spo- I U z b bój 
woqowany Prze~ gt~śne wol.ania póm~- i powierzone m'u przez klientów do naprawy. - Nieuczciwy a mac samo czy 
cy 1 lamenty wieśniaka, który w naJ· j • , • • • • • bezrobotneao wyższem przerażeniu stwierdzit, że rzem1eslmk skazany został na 6 miesięcy w1ęz1ema e 
padł ofiarą zlodzieja i że wykradz·lono Lódź, 28 czerwca. szewc prowadził przez czas dłuższy, Lódź, 28 czerwca. 
mu portfel, zawierający 400 złotych. Przed sądem grodzkim sta nął wczo· zarabiając więcej na sprzedaży rzeko- W bramie domu przy u1'icy Pryncy· 

Wóz został niezwłocznie zatrzyma- raj szewc, Marjan Krawczyk, oskarża- mo skradzionych butów, niż na repe- palnej 5 targnął się na życie 32-letni Bo­
ny, a wieśniak - Franciszek Kot z ny o niezwykle pomysłowe oszustwa racjach i obstalunkach. lesław Łuczak, bez stałego -miejsca za­
Zdul1 skiej Woli - złożył zameldowa- ! na szkodę swych ·kłijentów. I Krawczykowi powinęła się wreszcie mieszkania. Przechodnie usłyszeli głu­
nie o kradzieży. Kot przypomina sobie, I Krawczyk, zamieszkały przy ulicy noga na Antonim Barankiewiczu. Baran che ję•ki , dobiegające z bramy i gdy 
żew pewnej chwili w tramwaju znalazł I Ch1'odnej 21, miał licznych klijentów z I kie wlcz dał do naprawy drogie i nie- Przybiegli do Łuczaka, ujrzeli go wiją· 
s~ę m iędzy dwoma osobnikami, którzy 'i sfery robotniczej i uchodził za dzielne- mal zupelnie now e kamasze. Był tedy cego się w bólach z pianą i śladami o· 
c isnęli się nań, mimo że dalej byto spo· 1 go majstra. Jednak Krawczyk miał po-, mocno poruszony oświadczeniem Kraw kropnych poparzeń na ustach i dolnej 
ro miejsca. l ważną wadę: oto bardzo często zda- czyka, że i te kamasze zostały mu skra- części twarzy. Zaalannowano p·ogoto-

Wladze prowadzą dochodzenie. (gr) rzało się, że buty, powierzone mu do dzione. Ponieważ Krawczyk nie chciał wie miejskie, którego lekarz po prze-
-.,.------.~- ; reperacji - ginęły z ..jego warsztatu. I Barankiewiczowi po•kryć straty - ten płukaniu ż·ołądka denat<>wi, odwiózł go 

1 
Oskari'ony w takich wypadkach zwy- ostatni udał się do pO'licji i złożył zamel w sta.nie groźnym do szpitala w Rado-

Dok.:=td póift' wieczorem') ' kle opowiadał wtaścicie,lom obuwia, że dowanie. goszczu. 
~ j~U I I I padl oiiarą kradzieży i, gdy klijent był Wtoku dochodzenia wyszło na. jaw, Łuczak usiłował odebrać sobie iy-

TEATR MrEJSKI: - Dził o iod.z.' 8.45 wie.cz. wyrozumiały, nic mu nie płacił, a gdy I że nieuczciwy szewc sprzedał kamasze cie z braku środków. (gr) 
„Cudze dziecko". . klijent żądał odszlkodowania - płacił Barankiewicza i sprzedawał obuwie 

TEATR POPllLAR_NY (~frodowa 18): - Dz!§ gros~e. innych klijentów. "Krawczyk skazany u mysłOWO•ChOry 
o godz . 8.30 „N1touche . p d t d · · · I t ł 8 · · · ' ( ) TEATR LETNI (park Staszica): _ „Moja ko- roce er ego ro zaJU mesum1enny zos a na mies. w1ęz1en1a. g zatruł się grzybami 
chana, głupia mama". 

TEATR B;\GATELA: - „Drzwiami i oknami". Okradł sw1.1· własny skład Łódź, 28 czerwca, 2'.YO. IF.A TR KAMERALNY <At. I Mata Z): - • u . (ig) Niezwykły wypadek zdarzyl 
Dziś o ~odz. 9,30 „Rumunka" z Turkowem i się wczoraj wieczorem. Ulica Oficer-

T~AT~u'R~21~AITOSCJ (Cegieltt!ana m. Dzlś Niezwykłe zameldowanie o niezwykłej kradzieży ską przechodził umysłowo chorv Pran-
o godz. 9.30 „żótta tata". Łódt, 28 czerwca. stych awantur i zatargów na tle pie· · ciszek Bojacki. Przed jednvm ze skJe-

K I N A: Z niezwykłem doniesieniem zgłosił niężnem. Ostatnio obaj doszH do prze· pów zauważył wiszący sznur ~rzybów, 
CASINO; - „Platynowa Blondynka••, · j d ł S 1 kł · l · j dł b Cil1'AND-KINO: _ „Fortancerka". s1ę w dniu wczora szym o w adz zy· konania, że na eży s ad zwinąć. porwa go więc i z a te grzv v na su-
MUZA: _ r „Kobiety wola. brutali". u. „Roz· mon Frydman, współwłaściciel składu Przewidując ten stan rzeczy - go- rowo, nim ktokolwiek zdołał mu w tern 

kosze małżeóstwa''. materjałów włókienniczy.eh przy ulicy zenberg nocy wczorajszej - jak twier- przeszkodzić, 
~~~}OL: „P!~~~~~\ez mężczyzn". ~io1 trkokws6ki~fżllt9. Oto

6 
Prydman oskar· dzi Prydman - przybył_ do s~łepu, o: w póf godziny pótnieJ, gdy przy~ 

CZARY : _ r. „Jaka mnie prainleu": n. „Po· zy o ra zie ?war ~.ze sklepu nie tworzył . drzwi 1 . ~amk1 pos·1adanem1 szedf do domu na ul. Oficerska 11 do­
• irromcy przestworzv''. włamywaczy, an~ złodz1e1, lecz swego przy sobie lduczam1 1. naladow~wszy na stal tak silnych boleści. że musiano we 
CORSO: - I „Burza o brzasku''. n ,.Moby własnego wspólnika - Mordkę Rozen- w~z towarów

1 
łączneJ w~rtośc1 30.00 zl, zwać do niego pogotowie. Okazało 

Dick". berga. odJech~ł z ca ym ładunkiem w mezna- się. że zatruł się on grzybami. Po prze 
~~~fr.°.f'X~o~~~akaz~~=s~:i~~j~„.sen". Pbrzedsi'ębłiorstwt o lfrydmana i ~o- nym kierunku. . . ptukaniu żołądka, musiano go przewieźć 
sz1 UKA: - „Bytem Cl wierny". zen erga sz o os atn o coraz gorzeJ, a Władze poszulru.Ją niezwykłego zło· do szpitala 
PALACE: ..... „Symfonia życia". te jak mówi przysłowie - przy pustym dzieja, który ukradl towar ze składu, ' 
~~~1~?=-.:-„a~~~to~!~~!~.'.'· . żłobie koni~ się. gryzą -. tedy i mię- będący Jego współwłasnością. (gr.) mllllllllllllllHlllllllllllllll!llll!llllllllllllllllllllllllllllllll1llHlillllllllllll: 
oS~~~:,~'Y,~;,;;,,'. K"'i" •rberyJ"'· u To· dzy wspólmkam< dochodzdo do czę- i ~ulowet' ~!l~lł~tm i 

Parcele budowlane1~ uu':;~;b~~AN ~ D~.1żu~1a1 opiek. 
Dziś w nocy dyżurują nasitępujące aptekj: 

.J. Kopi 01w;kiego (Now-omiej&ka J 5), S, Traw­
ko:, wski ei (Brzezi ńi<ka 56), M. Rozenhluma (Sr6d. 
m1ej.!'ka 211 M, Bartoszew&kiego [Pistrkawr>ka 
Nr. 95), H. Skwarczyńs-kieg-0 (Kątna 54)1 L. 
Czyl1sk:ego (Rokicińeka !53). 

I - przeprowiuhtła się n11 ni . 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. I: Al1drzeia N!! 27, rroni 
Zgło!'zenia: Piotrkowska 40 do p. H@rmana ! ii rą w1.~ 1 ~ 
w dni pows~ednie od 10...-.-12 ł (}d 4 do 6 popołudniu t llillllllllHllllllllllllllllllllllll ! li! lll! ! i!ili l! i!l·~! !! 'l!1::;1,, 
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Po radosnem przywitaniu 
. Kubuś w drogę się wybiera 
Z raźną miną i Medorem. 
By odszukać dezertera. 

Poszukując w porcie zbie2a 
Do każdego zajrzał kąta. 
A .M.edorek obok pana 
Pracowicie też się krzątał. ... 

Nagle Kubuś wskazał reką: 
- „Spójrz, tam chodzi le1donista, 
To · fest Gerard, zbiegły z pułku 
I dezerter, oczywista !„ 

1'1edor. 

Ale fiaskiem eskapada 
Zakończyła się i kwit~. 
Bo chwyconym jegomościem 
Był nie Gerard, lecz kapitan !.„ 

(dalszy cia§ jutro). 

Tajemnica promieni śmierci Hallo! Ta rodjo! 
Nowa groźna broń w walce z wrogiem PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIBJ 

POLSKIEGO RADJA. 
· (sb) Wie:lkie wrażenie wywołało roz- wodnikiem ełektryczności, na-leżało o- CZWARTEK, dnia 2s-go czerwca. 

porządzenie. i:ządu Stanów Zjednoczo- pór jego zmniejszyć. W związlku z tern 6.30-6.35: Pieśil „Kiedy ranne wstają zo. 
nych, zabraniające do~onywania przez kilku fizyków zaproponowało naświet- rze". 6.35-6 40: Muzyka z płyt. 6,4(}---0.55: Gim­
osoby prywatne eksperymentów nad lenie, n<>nrzykład sam-.l·otu, promienia- na6tyka. 6.5>-7.05: Muzyka z płyt. 7.0>-7 10: 

"lP V' Dzientlik poranny. 7.10-7.20: Muzyka z płyt. 
tak zwanemi promieniami śmierci. Za- mi ultrafiolotowemi i potem wypusz- 1.20-1 25: Chwilka pail domu. 7.25-7 35: Rocz­
kaz ten znajduje się w związku z pra- czenie promieni śmierci. W praktyce maHości. 7.35-7.40: Odcz.ytanie programu na 
cami inżynierów rządowych nad tym projekt ten okazał się niemożliwym do dueil bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-12.vJ: 
wynalazkiem. Od pół roku J'uż prowa- reaJi.zacJ·i. Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa. 

12.03--12 05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
dzone są w tajemnicy doświadczenia. Inaczej próbował rozwiązać to za- -12.10• Codzienny Przegląd Prasy Polsokiej. 

Pierwszym wynalazcą. który skon- gadnienie inżynier amerykan' ski' Leon1·s p.10-13.00: Koncert zespołu salonowego Ha-
t t ł · · 1 · " d ·k · J;ny Adamsk~ej - Gn-ossman0<wej . 13.00-13.05: 

s a owa moz 1wosc · pro U1 •owama pro- Oper·ował on falami głosowemi. Jak D:dennik południowy. 13 05-13.20: Audycja dla 
mieni, które w pewnym promieniu ni· wiadomo, ucho nasze reaguje jedynte dzieci młod&zych: Scenka radjowa p. t. „Dzb-a­
szczyłyby wszelkie istoty żyjące - był na dźwięki tylko do pewnej granicy nek mleoka" podług Lafontaine'a, napiiSał Bene­
anglik Grindell .M.atthews. · Zapowiedź drgan' na sekundę. Drgani·a dz'wi'ęko- dryk.t Hertz. 13.2Q-14.00: Arje z uluMon)"Ch 
t t t , op„r (płyty), 14.Q0-14.05: Wiadomości o elks-
a wywo a1a zrozumia1e zai•nteresowa- we o · częstotliwości 40.000 na sekundę porc:e polskim. }4.05-14,15: Komunikat Izby 

nie sfer wojsk.owych, angielskich i fran- są już niesłyszalne i mają fatalne na- Pn:em.-Hamdl w ŁOO.zi 14.15-16.00: Pr.z.erwa. 
cuski'ch. Przeprowadzone w Anglji ba- stępstwa dla wszelkich żywych -0rga- 16.00-17.00: „To samo, a 1ednak co inneg'<>"-

dania zakończyły s-ię jednak fiaskiem ni'zmów. W wodzie naprzykład, fale ta- płyty. . 17.00-17.15: Muzyka - płyty, 
~aszyąa .M.atthewsa nie była w kie w ciągu ki1lku· sekund zabijają ryby. 17.15-18.oo: Ifon.cerl s.oli&tów. Wykonawcy: 

stante zab1ć w promieniu 50 metrów Doświadczenia z psami, kotami i mysza- Berta Bragińska (śpiew) i Stella DobNvc-
nawet myszy. Tak samo spotkało Matt- mi doprowadziły do tego samego re- ka (fortepian). 
hewsa niepowodzenie we Francji i od zultatu. 18.~lS.15: Poga.dainka dla kobiet 

t:go czasu. sprawa p·romie·~i śmie:ci u- Jednak do działań wojennych apara- . , 
c1~hła. Inm wyn~1lazcy J.?fO~~w~h ~oz- tury tej nie można było zastosować. Do- kład krwi -u zwierząt ciepłokrwistych· 
wiązać zagadn1~me pronnem sm1erc1 za' piero obecnie fizyk Kongoaria z uniwer-1 Jaki jest zasięg tej aparatury oraz 1 bliż­
pomoc~ - fal rad1_~„~ych. . . I syte tu w , Cl.eveland _., zdołą~•·,. ~tw;eti~WG:.~ ~zę, szczegółx .. _)f.zy-m~ją y.rłątj.zx., ame-

Pomewaz powietrze Jest złym prze-' nowy rodzaj fal, ·które powodują roz- ryl<ańskie w. tafommcy. · 

18.15-19.()0: Słuchow.isloo pióra JaJ!llU&a Stę­
poovskiego z okazji ,,święta M()fza". 
19.00-19.10: Rozmadoś.ci. • 
19.J0-19.15: Odczytanie programu na dzieó U.• 

stępny. 
19.15--19.25: Chór Juranda i Jeiizy Man"Oi. 
19,25--19.50: Koncert kameoralny ze Lwowa Wy· 

konawcy: Dezyderjusz D.anc.zow\9kf (wiolcm.) 
i K, Steinberger (Dooitepiain). 

19.50-20.00: Wiadomości sportowe. 
20.0Q.-i.Q.02: „Myśli wybra.ne". 
2Q.02-Z0,12: RepeirlJuaA" teaitrów i k<>muniikiMy 

łódlJkiie. 
20.12---i.o:SO: Muzyka lekka. W~onawcy: Or· 

kie.Stra P.R .. pod dyr Staai.)sław.a Na.wrc>t.a i 
Mka Zmiió&ka (piosenki). 

20.50-21.00: Dz.ienniik wte~y. · 
21.00-21.02: Ca.p.s.trzyk MairynRilki Wojen.il.ej. 

Tra4llSllllis:ja z Gdyni. 
21.02-21. t 2: Muzyk.a (płyty). 
2'1.12-22.00: Kon-cert popularny. Wyk0111awcy: 

Orkiestra symfon. P. R. pod d'Y'f'. J6zefa 
Oz.i.mińskiego i Ignacy Dygae (śpie~-). 

22.D,)..-22,15: „Piębnastolede traktatu w~l-
skiego" - W'Ygł06i red St. Poraj, 

22.15--22.45: M1lllyka le®ka - płyty. 
22.45-23.00: Płyty. 
23.()0--23.05: Wi1adomości meteorologfcme dli 

komunukacji lotn!c2:ei i kom polk:yin~ . . 

~1m11111111mm1111n111m11111111111111111n111n1111111111111111111mnmm11111rmmn11ifn1nmn1ili111rii11111ff1111ttl1ii1@1~li1111ffff11111il'M •t r. ; l :.._ Pragneł~ym •r 'przedos'tit'słe' '~a- s~ym ~ciągii swoją wędró~kę po zalta-
- g-raniicę„. zan-yich z.aikamairkach d dailekicti spelun-= Kocha1· mn1·e zawsze -. Więc i co z tego? - sarknął je- kach. -~-,... . · den z za.czepionych. - Niech się pamd · Brzy uilicy skwerowej odnalazła ty-
- __ uda do biura okrętowego! pową marynarską . tawermę, w któfej 
~ Sensacyjna powi~śt wsp(_)łczesna. -„._._.,,,,,,,,,.-„.. l'łapisał Andrzej Załiskl. =- - Kiedy nie mam w porządku pasz- schodziły się najgorsze szumowiin~ „ llilillllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll li 89 • !lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll' Ir portO~ryszek skłonił się z grandessą: ~~ict/~ p~:~~~~ol:.żą~~~a 0[/:j~~in~~d;~~~ 

Postanowiła szukać pomocy wśród - Czy łaskawa pani wzięta mnie wódkę . WY'lewała ositrożnie na ~,jemię, STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJESCI. 
Młody baron Ryszard Gintołd ożenił si1; 

wbrew woli ojca z panna od krawcowe), 
Celina Uwióska. Stary baron zerwał z 
nlm wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uóorem olea I nedzą, popełnia 
samobólstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycz,ne) wal!!! o synka Rysia. · Zwycię­
ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie 
Jedynaka, nie mając - środliów na wycho-

. wanie go. 
Po ZO~tu latach Celina wraca z Ame­

ryki do Sochowa, itdzle też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści­
cielka restauracji, p. Tompsonowa, Jest Je. 
to matka 

w 

ba.nd zawodowych przemytników któ- mo·że z.a U!rzędl1lika, który wyidaje pasz- podczas kdedy ona sama zajf,;ta była cb-
rzyby dopomogli jej. ' porty?. a mego towarzysza za konsu1la, serwacją zebrainy1ch. 

Lecz zna·lezienie sprzymierzeńców ~~zie!ającego ~izę ?a pr~ekaz? ... 
1 

'Je- Slizgając się spojrzeniami• po c.:-ec-
byfo połączone z bardzo wie1'oma trud- I s!t taik, to pomyhta się pani bardzo. nyich, znaJ.azła wireszcie to, czego szu-
nościami, ponieważ CeJti111a nie znała w CeHna nie straciła jeszcze rezonu. kala„. 
iiuJpełności terenu. - Zwracam się do panów poprostu Oto przy bufecie stat wysoki. 'hudy 

Instyinkt wiódł ją do małych knajp i' <lla tego, że myślę, iiż mog!ibyśde mi do- mężczyzna, szeptając coś na ucho z go­
bairów, do których zaglądali rybacy i pomóc przedostać Siię zagiranicę„. Zapla- spodarzem. Wreszcie wvciąg-ną: z kie-
mary'Iiarze. ciłabym za to. szeni jak:iś · mały przedmiot. który błY· 

Znała si.ę troqhę na fizjologji. - Mężczyzna w kaszkiecie spoj.rzał na ska\Vkznym ruichem wręczył wła~cicic-
W swoim zakładzie w Chkaigo spotytka- nią jeszcze bardziej złyim wzrokiem: !owi knajpy. 
la niekiedy najbardzi·ej głoś.nych prze. - Zwróciła si·ę pa'llli . pod złyim z,uipeł- Te.n. podaną rzecz schował .iesz~ze 
mytni!ków i apaszów, mogła więc im!tu- niie adresem„. Nie trafiła pani na fraje- i szybcieJ - poczem prz~d. wysokim dra­
icyjnie odróżnić podejrzanego ptaszka rów„. Nie nas brać na kawał... Poszła,. hem postawił flaszkę koma ku. 
od szulkają·cego zarobku marymarza. wont! - To jako a conto - r)świadczył. 

W pewnej małej irestauiracyjce zna- Obaj przyśpieszyiH kroku. Tamten mru~ząc coć niewvraźnie, 
la'Zła wreszcie tyich których szwkala. - Te szpicle z polltcji - mówił czło- schowat flaszkę 1 ban!:n,1! do kiiesz1,;ni, 
W samvm kącie saaiki przy bwtelce czy- wieJk w kaszikiiecie do towarzysza -- poczen;i wyszedł na ul1,..:-ę. 

Był kwieeiień. . stej, siedziało dwuch' mężczyzn gra·jąc depczą nam ustawkznie po . piętach! Celuna .dognała go. . . 
Lody na . BaltyGm . sipłyti:l.ęły juiź daw- w karty. Obaj byli młodzi lecz po zmię- J Odraz.u w knajpie zaruważyłem, że dama - No 1 co, trnnza;kcy1 ujatn s1ę? -

ROZDZIAŁ 89. 

poszukiwaniu 
sprzymierzeńców 

no. Szare faJe szemrały lendiwie w dZJień tych twarzach ich możin~ było voznać ta wzięła nas na oko ... Ale n4e nas wcią,g zapytała ~oprosw: .w1t'dz11·..: z: $we_g0 
bezsłonec.ziny i chłodny. z łatwości"<\ że dłuiższy czas musiiel~ po- nąć w zasadzkę: posiedział·o sdę j1wż swo- c~1c:ago\~sk1ego dosw1ad·..:n::! 1

1a . L.e z t:i­
Również sz'1;re były myśl1i CeNny. . zostawać . gdzieś w zam.lkm.ięcin.t.„ Cerę je dw:a latka w więzieniu, więc tl(ie tak ~111m ludzm1 sprawę nalezy U']mowac 
Od paru dm błądzilła ona po Odyin1 talką ja'k: oni spotyika się tyhko u ludzi chetnne chce się wródć spowrotem za Jasno. 

i okolicy. Teraz dopiero , miała siię prze- którzy ·aJibo dopiero co wyszli ze szipi~ krafy. - Bo c?? - od~arł ziuc.hwcile za .o~·: 
konać jak niebezpieczny i trudny byt jej ta:la · ai~bo też dłwższy czas siedlZlieM w - A jeśli dama ta nie była z poNci~. tan.y: - Coz ,t? pani1ą moze .obchodz1c 
plan J?fZedostania s1ę n~ jaJki!kodwieik o- wiię~ieniiu. lecz r~eczywiście chciałaby .nam dać coś czy mteres moi. s1~ :vctał czy me? 
kręt, idący do AmeryGo. Trzeba było Celina obserwowała ich pillnie _ 00 zarobić? - zauważył drug'!. - Obchodzi1 mnie to - odparła ła­
koniecznie legiitrroować się P.aszpor- nie uszło uwaigi obu mężczyvn. - Wierzaj mi, że to była zwYCzaha g?dinie kC?bie!a. - Zuważytaim. że zrtro-
tem, ~tóry był p11taj.e ooglądainy 1 wdie'1o- Porozumieli się oczyma i po pewnym p~ow0rntorka, poco ryzyk:ow~ć -- ('-:dpo- .bil pan niewiele„ .. ,Gdyby . pan. ch_ciał, 
krotn.1e sprawdzainy. craSlie, zapłaciwszy rachUlllek. opuiśdl'r w1edZ/ia~ tamten, poczem obaJ skręcd1 w mógłby p~n zarobi~ znacznie. wnęceJ: . 

Nie b~lo !llowy o. legailniym siposobie ldka'1. Celdina pośpieszyła za nimi. przecZ?1cę. . Z?-czep1ony sporrzał na mą uwazn1e. 
wyidostama się z kraiJu. N' . d . ł ł ści . 'aik • d Cel1na była zideronowana. Nie zro- Dtwg1 czas taksował ją wzrdkriem. Wi-

.Celina, prow~·d:Z~<: ty~·e . lał ~air w ,·, h l~blr-1~ ziiia. a I~ .a r~ J się .0 zumiała, dląc~ego obaj rzezimieszkowte docznie ogl~dziiny te wypadły dla Celi-
Oh~cago, styUrnJąc się z na1rozm~tsze- me .dZI ~z • ni~nQe_Ji d 

1
v;(szy się potrailctowah Ją talk szorstko? Z przy- ny korzystnie albowiem wysokii drab .za-

mr, - częstokroć · podejrza111emi lluld~mi na 0 wa•gę, przys ąpi a 0 nc · krością pomyślała, że trzeba będzie w czął jiuiż grzecznie: 
- była na tyile sF!tha_. że nie O'P'!.liśdła rąlk, - Przepraszam panów! - ro~ da~szym oią•gu roz~lad!ać :c;ie za spr !Y- - Zarobić lubi się zawsze chętnie. 
lee?: posta1nowifa działać. częla. . . . mierzeńcami. talką juiż cztowiek ma naturę. Niech oani 

Pozostawała jej jedna tyl1k·o droga Ocz~ męzczy'Zill spoirzały na rn1ą z - Może wyglądam za soI!dnie? ·- tyllko powie i;dzie i jak, a naipewno ni:e 
wydostania siię z- kraju - droga niele- aroga111c3ą. . . . pomyślała, poczem postarała się o je- będę się lenił. 
galna. Trzeba było się popros;tu prze- - Czeg-o sobie paini zyczy? szcze prostsze . Ulbra1111ie, w którem wy- Oboje poszli razem w stronę moria. 
kraść przez giraJDlicę,, Qmfli~ ~ I Kobieta, nlie bawiiąc silo . w tiyploma.- gilądala jaik · zwyiozajna robotnica. 
posten.vnk!i cel1111e, · cie, wyigairinęła wiręoz: Tak przebrana, lkontyiniuowała w da(- (Daszy ciąg futro) 
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SENSACYJNA .POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał J~RZY BAK 

__'._ I _J • ........... . -

STRESZCZf.Nlt POCZA Tl<U POWlt..SCI. · Gdybym wiedział. jak się· ono Dziwna rz.ecz!.„ Ludzie zapomnieli ze spotkania owego fatalnego ranka w 
Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew· · I .nego dnia, itdv siedział przed dworcem, ie- nazywa„ .. ~oże to irtz me jest O- nagle o swych c<;>d~iennyc:h troska".h ! „Złocieni~"· Toporski poznał ~o odra-

go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- cean lndyJSk!. SWarach1 przestali się kłOClĆ i wymyslac l ZU j W pierwszej chwili pomyślaf. że 
Le!i~~Y c~:~~i~ 3 ~~~hfe~·a N;allzokd:.ta:\ttirgel Jestem tu sam, odcięty od ca- sobie nawzajem, nic kh nie obchodziła 1 zfapal nareszcie tego, który porwał 
żn3 iduie poćwiartowane części zwłok ludz- lego świata. Nawet tutaj flora jest i wa•lka o byt · codzienny„. CatkowMą [·c~' Księżniczkę. Milosz był bowiem .ied-
kich. 'Tcsio samego dnia Ch11dLik dowiadu- bardzo urozmaicona. Zvwności mi I nwa~ę pochlonęlo boh~terstwo garsVkt ~ nym z podejrzanych o dokonanie po-
je się, t.e iest synem hrabiego, gdyż jako nie zbraknie. Gdzie Sit Jednak moi I rozb11bk~w. 15t?r~y na.razili swe żyaie, by i rwania. . 
niemowlę zamieniony zootał w klinice nie towarzysze?.„ I ratow.ac Ks1ę.zn.1czkę. . . l Jednakz'e słowa eks-malarza zapew 
może jednak narazi>e wydo.stać nazwiska I N t k f 1 ewego oica. I czy -długo tu wytrzvmam?„. 11c a nie im~onui.e t ·~mawi Ja'.< bo- nity go, że podejrzenia jego są nie-

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- Zagnał mnie na wierzchołek tej haterst:vo.„ Vf ~l(\gtl dnn następnych I stuszne. 
dzik podrzuca ią. lecz mimo to posądzaią gór.\? potwór~ pr.z, ezwan.v. prz~z. na.s · C0~łe miasto mow1ło,.tylko o p~zyi~otowa7-1 _ o ile się nie myle _ rzeki Mi-
go o zamordowanie hrab;ego Burskiego. ie- „Dzikim bykiem . . Sadzi/em JllZ, ze iach ?o eksryedyic11 ratown. tczeJ. ~~ - ' łosz - m1'alem i'uz' zaszczyt poznac' sza ~o rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd ł d tk t k lk k f l 
1 tvlko dzięki pomocy taiemniczego Garbu- nie unikn~ .~"!ier~i. Ta dzika bestia 11~ Y się a i., Ul worzo~o 1' a omi„e- nownego pana na Jastrzębiej Górze. 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu rozszarpała JUŻ Jednego z naszych, tow s~of,ecznych, pr_zyJ~owano za;P1S:Y N~;zywam się ttenryk Milosz. Zdziwi-
na wolność Chudzik dowiedział eię, te oj- dzielnego Oficera marynarki. Kule ochotmkow. w prasie wszczęto w1ellką ł· . b 'ć z•o cem jego fest hrabia Strzvga-Toporski, któ- . . l . . b t" T k . . kampanię pod hasłem· a pana zapewne moJa o ecnos w " t 
ry uwdał dotychczas za sweito syna Ka- nie lm~ y ~l~ teJ des 1;. ~· mi bsu: I ' Ws7vscv na ;omoc Żmur1rn\"i cieniu" o tak wczesnej porze. Chcę te 
rola Zawidzkiego_ wielkiel!O awanturnika i pr~.vna1mt mel]' WY tawóa o. 'luno O• ' Oarb11sko\~i 'i n· ziaryszO\"I' I I • ' ' ! raz rncz tę wyjaśnić. Przybyłem na ·· hultaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem Wtem S rza OW TJO lV r gom za ThD{{ · · • .v „„ f t b G, · d i · wywiązuje się pełna tra):!icznego na„ięcia . k . t I Pierwsr zmtosili swój akces uc~e1ni ' as rzę la orę mespo z ame w nocy. 
walka o tvtuł i fortunę hrabiowską. Zawidz· z co1rak~ wbięl szJ?'dnn imk ve e!11. d . . 1 g-eog-rafmvie \tÓrzy utworzyild soe;-jai= i Z Janą :aczyty mnie dawniej pewne 
kicmu pomal!a w tei walce ie~o kochanka a ie yo e a mo1e z ziwie· I. . • - •• , I ' t" N' , 'el . 'ego Jana Solowerecka. zwana Księtn11Czką Cv- nie, kiedy w pewnej chwili, f!,dy i r.y komHet. zajmujący ~ię !Hzedew:s~Yst w::z Y .~Vl~P~ Jl„: ie osmi e SI~ l 

j!ańską. słynącą ze ,&wei niepospolitej urodv. wcale nie strzelałem ootwór za- k;em do1~ładnem okreslemern mIC)S\:a l nazwac .. 1 Jlł0ŚC[3,. • Wszy, stko Jed.no, 
Bardzo wielu mężczyzn odebrr.ło s-obie tv- chwiał się i vadl martwy. I 11ohyt11 meszcz~snych irozbitków. Mimó i zrc~:tą, J~k to .?a.zw1e!11Y· faktem . Jest 
cie lub złamało swą karierę„. "w jei mister- Domys'lilern sin co zaszło... U . jedna1k skrzętnych badań i poszutkiwań 'i hc\l,:1cm. ze dz1; 1.estesmy .dla s. l\!11

1c ae 151:.dła wpadł równiet Chudzik, który za· · « d · t Jl 1 l kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- tych dziwacznych zwierza_t śmierć ~a Ż~ ne_i Z istniejący~h map ~wiata ta- : Y .. rn \'L'. t..Y'.nt ui1 gor~zym1 zna)-"'l'l'!Y-
Jąc dla niei swą narzeczoną - Stefcię.„ następowafa później niż u nas. f J~n1J1111cze1 wyspy L~wiata.n nie odnale- m1. !ana ,(\~JH~C'W~fa m1 wówczas !?,-
Księżniczka odtraca sto Jednak od siebie. Znalazłem się u podn(>ża góry. z,,i'Dn<O: Zgodzono się .wre~zcie na to, iż ska. w1_e_ g_ oscm:- 'V .Jednym ze swych po Pd 'wielu przygodach ChudT-nk uz:yskuje n J d t t · 1 ) f l ł t k fa w końcu tytuł hrabi.owski, lecz tego same- ~ ka~dej chwili groziło. mi niebez. O\~ ~ 1.e,zna~~ ą_ moze się o~ a eczme l\ ~J. " ~r·'' . c 1~:~ . n. e~o ran a :qm'? . 
go dnia znajdują go martwe~o w pokoju ho· pieczenstwo ze strony mn.vch be- n11esc1c wsi od n.1ezlwt d01kfadnie zbada. , mt \\ t„~n ·e spmka t me przeczuwaJą ... 
telowym, styj. Wierzchołek góry był dla nych jeszcze wysp Polinezyjsk:ich. j iak ważkie konsekwencje pociągnie za 

•.• mnie oc;tatnia deska ratunku. Podróż morzem do tego miejsca by- S<'b<i ten fakt. wszedłem na taras i za-
. ' · Mtnęło 15 lat. Jaś po tajemnierei śmier- / oto znalazłem sie w bezpiecz-1 łaby zbyt uciążliwa i dłuig-otrwafa, a tu · da Iem pewne pytanie, mogące wprowa-
oi oic 1 został jedvnvm spadkobiercą "iel- nej kryjóivce„. Ale czy tu mam 1 przecież zależało na czasie. Każdy dzień 1 dźić pana w bląd. Dziś mogę pana za-
~iei fortuny .. Jeet w .doda~lło przyslojn-y i · I ł · b · · 1 · • • - •dobył równret tytuł mtyniera. Na maska- skończyć życie?„. Czy nigdy już zwie\sza me ezpieczeństwo. ł pewn:t. że Jeże i się pan unios1. posą-
radzie spotyka niespod1.1ewani.e zawsze iesz- nie zobacz~ świata?.„ i Postanowiono więc wyruszyć w tę dzaiąc Księżniczkę o niemoralny tryb 
cze oiekna. 1 kusfaca Ksletnlczke. Jakże .~miesznie WYf!ladaia stąd. r.!ezmaną drngę specjalnie skonstruowa-1 iyci:t. postąpił pan niesłusznie z krzyw 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan d · k' · t tk · · j.. 1 d dl J -spotkał dawnego orz.yiacieJa swego ojca, nasze co z1enne swary. tras i i klót . r.ym s a iem napow1eurz1ny1m, przysto- 1 q a any. 
ukr:vwaJacego sie pod oseudonimem „Gar- nie„. I ~owa·nym do jazdy na powierzchni mórn 1 Hrabia nie miał żadnych powodów, 

~ busek„. Kim fest ów ta!emnic1v Garbusek. Trzeba, jak ia. soojrzeć śmierct ' mor;a·cvm pomieścić odpowiednią illiość aby nie wierzyć w szczerość stów 
.nikk1~~~z wi;yratował on lu~ Chudzika z prosto w oczy, by żrozumieć, ż~ lt~1d;;i. jak i z.a pasów żywności oraz amu Miłosn1. wobec czego odparł: 
cl~zkiei opresli. Jan prosi go, abv przybył istnieje jesz cz~ coś. !v~ższego po-

1 
°1CJ 1

- · • . . . . j - Te sprawy są już dziś przebrzmia 
~o Polski 1 wyświetl il zagadke trupa znale- nad nasza menawiscia i walka o 1 . Gdy d0\v1edz1ano się, ze na Lewi a ta- ! le. Mamy obecnie inne cele przed so-
tionego w czterech walizkach... byt. . . I r11e nr~eb~"Wa1 _ ,r~wnież hv?na, posyp~ly: bą.„ 
sreo}~b~~t;.'z.y.b-yw.a flit Polski 1 zab!era DluK_o . zasta~awzalem się nad ~ifhcm'le ?atKt z rak, k"'b1ec~ch. a rne-1 - Wiem 0 tern i właśnie w tej sura 

~- Jali nawiaz\l!e- - lrnnfakt z renuem, który tern w Jaki sposob 71rzestać w świat ldore "Z (1frnrodawczrn wyraz.iły nawet wie głównie chciałem z uanem hrabią 
-·rbvl towarzys~em lego zabaw d1iecięcych. wiadomo:fri o sobie. \f kieszeniach i:rotn)..v,oś.ć ,WY'rliszenia w tę niebezpiecz- pvmówić„. Wiem że zar~wno Księż-

tnianuja.c go swym „sekretarzem'' oraz t postrzemon.ego ubranza znalazłem, na ri ·~ogę. . nr' czka i'ak i ci. którzy posp1'eszyli i'ei· z· Wanda Łapińska.. która kochał ieszcze gdy t h I Pierwszy kt6 d ł J byt małym chłopcem. Wanda wpadła wł rac ę oqmerl!. , . . . . · · .rv 0 ezwa się na .~P~ pomocą, znaleźli się w wielkiem niebez 
.. sidła bandy przemytników. których her- Ale nie mzqlem. olowka am zad-I k()lmttet'!l ra.t·owni.czego był .oczY_W11sc1e pieczeństwie.„ Jeżeli czemkolwiek mo 

sz,tem byl niejaki Lu:Jan Szulski. Nadutył nyc~ przybo_row m~emnych. Posta~ A~g-u~t ~ohc~ .. Qd ~zasl! taiemmczego s· rz cz nić do ratowania t eh 
on jel zaufania t uw16dl w podstępny spo- 1 nowi/em więc namsać ten ostatni. zn'.kmęc1a Ks1ęzmcztlo me przestawat f ęd .1 ę P Y ~ ć . b 1 ~~~ lbi~ó~~y W~~oacy Io~lt~~a wh~~~i~lą l~o~ list \l'{asny'!l, czerwońym atramen-1 ;:r_• 1mow~Ć Si~ jej Jos~m: lecz ni:lct, ni~- U ZI. ~ro~zę ~SpOnOW~ . ~OJ_ą OSO ~~ 

tern - krivza,.„ I stcty, me mogt udz1ehć w tej sprawie e~ eczrne pa~u zię UJę 0 
00f~~~zasem Ksleżniczka, kochaJąc ciągle Panie nadkomisarzu!„. Nie wat-11„11< rardzo niecierdiwie ocz-ekiwan '· p~rł hrabia. - Lud~ie są nam ootrzeb-
Jana. wstępnie z rozpaczy do klasztoru, pię, że uczyni pan wszystko, aby ·i 1~fo~macyj. Teraz, gdy chodz!ił~ o nie- ~ 1 · z~ł~s~cza t~cy Ja~ pan. któ~zy zna-
gdzie odwiedza la. dawny kochanek - Ka- mnie sta.d ivyratować. Proszę WSZY- I s•er.ie pomocy tym, którzy chcieli w;ira- 1ą Ks1ęzmczkę 1 czy?tą to dla meJ z do; 
fi~·~ii~ao~~a~·ais~~z~~e;:~7'~~a~~~~a-\?np~~: stkich, którzy mogą się vrzyczynic tować Ks.iężnkzkę, Rolicz miał możność br;~o serca. Chętme skorzystam z pan 
skiego. Rolicz ze wzgledów konkurencyj- w jakikolwiekbadź svosób do mego I wykazania swego zainteresowanfa. sk1e1 oferty„ . . 
nvch. Zawidzki zaś - ponieważ uważa I. Iż . ocale. nia, ab.Y nie za_niechal,i starań. I . p 0 zni'lrnięciu Księżtniczki' interesy . Jeszc~e Jedna osoba ~głos1.r.a_ swóJ 
maJ<>tek hrabiowski winien być Jego wlas- T t t t b St l 1lrces t"'y• to Antek Po " sc1u " nościa. o Jes mOJll os a ma vros a. e- Jego znacznie się poprawiły i Rolicz zino • ' · · . ' · ł • • "' ~ J , 

Pewnego wieczoru został zamordowany fan lmurek". I \V'U zyskał dawne stanowisko w świecie ~anatorium by! on zupelme wylec.zony 
mecenas Glowniewski. Przyczyny jego zgo- - T~ strasz1ne„. s.traszne„. - szep-' finanSO\VYTll Na cel ratowania bohate- t ekspe!ymenty doktora. Sc~utza me, po 
tiu nię można było narazie ustalić. nął hratbia pob1adłemi wargami, odkła-j rów złożył nitey!lko pokaźną sumę pie- z~staw1ły na Jego umysle zadnych sla-
slt~:rż~~len7ei~~v za~i~~:d~w~~rodż~~:~~'. dając Nst wywiadowcy. _:_ Co te-raz zro rniężną. lecz zaofiarował nawet swe uslu dow. Wszczął on teraz z hrabia poko­
który miedzy innemi znalazł na miejscu bimy?... . Ikt Wraz. z n1im przyłączy11i się do aikcji i~we pertraktacje na. temat ureguJowa­
zbrodnl medalionik. za.b oraz klucz~rk od - Od godzny głowię się nad tą spra najbliżsi jego współ'P't"acownicy: - dyn-. i nta stopnia pokrewieństwa. Pertrak­
skrvtkl bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- wą„. W ja:ki• sposób możemy il1lJ pomóc? Iierst, Marychna Przecławska i Zawridz- tacie te zostały jednak p.rzerwane sen-
liczności drugi takl sam kluczyk detektyw Coś trzeba zrobić!.„ Ci ludzie znaleźli ki. sacyjnemi wypadkami, dotvcz<>cem1' 
tr!alazł w kuferku Księżniczki. Ponlewat "' na ma padło teraz podejrzenie. orzeto wY- się w niebezl)ieczeństwie.!... Trzeba zor- tlraibia oczywtlście również zdecydo- Księżniczki. Wyobraźnię Antka pocią-
dalono la z klasztoru I Księżniczka zamie- gaJ111izować a1kcję iratowmiczą !... wał się na od1ot do dalelkich krajów, za- gała ta egzotyczna wvpra wa na dziką 
szk.ara wraz z Zawidzkim. p·,,,.,· d na ten I · b k b' · :1.. p m. , ..... ó · W .·cdnel miejscowości nad 1>0lsklm Bal- - i.,..ię zy ce me za ra -, ieraiąc ze souą ecr.a, 11.·L ry rwał się wyspę. 
tykiem _ na Jastrzebiel Górze _ spoty- nJe - oś~iadczyił hraibia. - Gotów je- P01Jtl"O~tu do wallki z d~i!Jciemi bestjami w . ttrabia z_na! jego odwagę i zg_odzit 
ka i a sle hrabia Toporskl 1 Kslętniczka„. stem zaofla~ać wszellką SUJITię na rato- obrome Gairbuska. . się na przyJęc1e go w poczet "a logi 

P~wncgo dnia ksleżnlczka zniknćla w "".ru11'ie wy;wiadowcy. Żmur~ka, kt~ry. prze . Jakie jednak było zdziwienie hra- wielkiego statku napowietrzneg0 "nie­
taiemniczych okokznościarh Garbusek ze cie narazlf wraz. z 1nnym1 swe zyc!'e, by b1ego, gdy pewnego dnia zgłosił się sząceg-o na ratunek bohaterskim rozbi't-
żmurkiem wszczynaia śledztwo. ć K · · zlk Ąt. t j · ó Okazuie się, że przed porwaniem ksleż- wrrwa sięzinic ę z irą.n a emn'l!czego r wnież Miłosz, którego hrabia znal kom ,.Wilka". 
nlczka 7.da.żvła brylantowym pierścieniem Biedroni1a. 
nao!sat na szybie Ol<teneJ nazwisko: „Bie- - Dziękuję bardzo panu hrabiemu„. Rozdział trzysta pierwszy 
droń„ . Biedroń byl wiec sprawca jej oor· Ale same pieniądze tu nie wYStarczą.„ 
wr;i~~ektywj w pogoni za Biedron\em udają Muszą ~ie. zna!eźć i:ównie~ łudzie,, któ- T,..J„e1nn1„ „o „h.-n" ~-~.· .. ~-~~.~i· ', A'm sie w daleka. padróź morską. rzy ipodJęliiby się wziąć udz1air w teJ eiks- ' 181 ._ „ ._,-.,~~'fili,,.~ 

~a dluiśzy postói zatrzymula. si~ w Tu- pesdycji rałoWlll!iczej„. Wreszc1'e nadszedt ów oczekiwany któ h ć ·· · nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą - To jlll!ż pańska rzecz panie nad'ko i za, ry c o sam z raCJI za1mowane-
dawńą znajoma. arabke Murę. . N" h sfi ' 6 i d niecierpliwie dzień, gdy wielki hydrv- go stanowiska nie mógł się udać w tę 

Jej zazdrosny małżonek zemścił sle w rrnsairzu.:. Iec ,ę palJl Z"\W c 0 ~eo- plan w kształcie wojennego zeppelina niebezpieczną podróż, duszą i sercem 
ten sposób. że podrzucił proch pod kotły g.rafów 1 podr6żtn1!k6w, którzy PodeJmą stanął gotowy do wymarszu na zamiej byt jednak z tymi, którzy życie swe na statku. się tej faty.gi... Wdzie naipewno s:ię znaj-

Na wo.dach Ocean? Indyjskiego następu- dą„. skiem lotnisku. W przeddzień wyjazdu razili dla jego odważnego wvwiadow-
le straszliwa eksplozia„. 1 ZIJlailef~i się Więcej nawet nit czyniono ostatnie gorączkowe orzygo- cy. 

Statek utonął... ·· towania. Tłumy obywateli wvlegly za Bełza wyszedł właśnie z hangaru, Wreszcie po wielu tragicznych }>fzeży- trzeba było„ · t b · ć · I b ciach rozbitkowie dostalą sle na tajemniczą Zaraz następnego dnia przedosfała m1as o, Y przyJrze się sta owemu po- Y wydać ostatnie dyspozycje oosterun 
wyE>pę, zami~zka.łą przez diz.ilkie bestje, się do prasy wiadomość 0 dzielnym wy- tworowi, który miał uratować wywia- kom policyjnym, pełniącym służbę na 

w. rod~mie hrabie~o wydarzyła się w tymj wiadowcy. który wrnz z Qairbuisk~em i dowcę Żmurka i jego dzielnych towa- lotnisku, gdy nagle tui obok niego prze 
czasie w_?elka traged~a. kapitanem Dzliarvszem vnala'Zi!' się w nie rzys.zy. mknęła jakaś postać, wydająca się nad Sz11lski ponval dziecko Wandy, a rozpa- . , . · . . · C • l kl d · · d k · . · d · ·czona matka udała sie w świat naposzuki-I tezpieczenstw1e na meznaneJ wYSiPte. . aia ~a oga, s a aJąca się z wu- om1sa1 zow1 mocno po eirzana. Był 
wania. Wiiadomość ta obiegła wszystkie pisma dz1estu bhsko osób gotowa była do od- to niski, pokraczny mężczyzna o żólta-

: łira.bią r~zpil się ze zmartwienia. Jego I w k•rajltl ·i za:granicą, wywołiuijąc wszę. lotu. . . . wej twarzy i skośnych oczach. 
koml?anem iest zna~y Jowel~adl ~- dzie szczere współc~ude pad adresem 1 Wśród gości przybyłych na lotnt- j D I . . ł 
~~i:: ~ ~ ~ i; ta.u,c ą ntesz.częsinyioh rozbitfk6w. sko uwijat się żwawo nadkomisarz Bet- a SZY Ciąg J U ro 

• 
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Strzelbą rozstrzaskal mu cza szk-= nożem· zamordował 
swego przeciwnika 

Okrutny samosąd młodzieńca nad rywalem. -
Zabójcę skazano na 5 lat więzienia 

Straszny czyn &O-letniego 
robotnika . 

Pcnnań, 28 czerwca. 
. Lublin, 28 czerwca. I k.wietni~ r?. Paczkowskiego na 6 mie- i .strzelbą zadał przectwnikowl straszny 

Niezwykła sprawa rozpatrywana by- 1 sięcy w1ęz1enia. cios w głowę. Paczkowskiemu pękła 
Mieszkaniec Wągrowa 60-letni ro­

botnik Adam Rels, zamordował pod­
czas bójki 36-letniego Fryderyka Drech· 
slera, uderzają<:: przeównika swego no· 
iem w pierś. Ciężko rannego Drechslera 
przewieziono do szpitala, gdzie wkrótce 
zmarł. Policja aresztowała zabójcę i od· 
staw~ła go do dyspozycji władz sądo­
wych. 

ła przed lubelskim Sądem Okręgowym. J Z wyroku tego był niezadowolony czaszka. . . 
Tło tego procesu przedstawia się na· Tkaczyk, uważając, że przeciwnikowi Przewieziop-0 go do ws1. gdzie nad 
stępując-0. jego należata się surowsza kara. Po· ranem zmarł. 

We wsi Bychawka, gm. Piotrowi· stanowił zatem samemu wymierzyć ry· Zbrodniarza1 który usiłował zbiec, 
ce. pod Lublinem. pokłócił się na tle walowi sprawiedliwość. ujęto i w dniu wczorajszym odpowia-
rywalizacji o dziewczynę, 20-letni Jan Nazajutrz po procesie oczekiwał dał on za okrutny samosąd przed try­
Tkaczyk i Władysław Paczkowski. Do- Tkaczyk Późnym wieczorem przy dro· bunałem. Tkaczyk przyznał się do wi· 
szło między nimi do bójki, podczas któ- dze wjazdowej do wsi. swego rywala, ny i okazał skruchę. sp-0wodu popeł· 
re) Tkaczyk doznał złamania ręki. który miał wrócić z Lublina. Około pół- I nionej zbrodni. 

Sprawa oparła się o sąd okręgowy nocy zadudnił wóz i nadjechał Pacz- I Sąd skazał go na 5 lat więzienia. 
w Lublinie, który skazał w dniu 6-go kowski. Tkaczyk wyskoczył z ukrycia 

Samosąd nad złodziejem 
Rzeszów, 28 ozeirwGA. 

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY 
Gospodarz m1e3scowy Walenty 

Kwiatkowski zauważył, iż Aleksander 
Chrzanowski przy pomocy swej żony 
Józefy kradnie z jego Pola konicz.ynę. 
Nie namyślając się długo wypalił w ich 
stronę trzvkrotnłe z pistoletu. Chrza­
nowski padł na miejscu trupem zaś żo­
na jego została ciężko zraniona. • 

, 

Zabił swą ukochaną, która nie chciała wyjśC za mąż 
Mogilno, 28 cze.rwca. ,tywnLe do Jego propozycji małżeńskiej, aresztowany. Morderca prosił, aby po· 

W Skrzeszewie powiatu mogi;leńskie Tylkowski dobył rew()lweru i strzelił zwo,lono mu posilić się: zjadł z ap.ety· 
go doszło do krwawego dramatu na tle do Czesankówny, trafiając Ją w okolice tern i potem dopiero został odstawiony Zwłoki zabitego ChrzanowS1kttego 

powstawiono na miejscu do przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej, ranną zaś 
Chrzanowską przewieziono do szpita1la 
w Rzeszowie. 

miłosnem. Zamieszkały w .majętności serca. Ofiara nie odzyskawszy przytom. do więzienia. ;_ 
Czerniak tegot powiatu 23-letni Wincen- ności zmarła. Przeprowadzone dochodzenie wy. 
ty Tylkowski kochał się od dłuższego Po dokonainym czynie zbrodniarz rzu kazało, że zbrodniarz przygotowywał 
czasu bez wzajemności w 21-letnieJ Leo· cił się do ucieczki, ostrzeliwując się się do swego czynu. ,Mianowicie pOży­
kadfi Czesakównie. Przybył on do swej przed ścigającymi go. Ody przybiegł do czai broń od przylaciela Czubaly, po­
ukochanei, spędzić u olei cały ązteń, aż domu. równocześnie z nim nadjechało żegnał sle z rodziną i krytycznego dnia 
wreszcie wieczorem odbył z ni~ decy- auto pol:cyjne. Tylkowski rzucil się w rano był u spowiedzi i. komunii śwłętel, 
dującą rozmowę. Gdy młoda dzlewczy- ubraniu do · łóżka, został jednak znale· poczem dopiero udał sle do Czesaków. 
na pO-nownie ustosunkowała się nega- zi·ony. Przyznał się do zbrodni i zestal ny. -

POCIAO POPULARNY DO KATOWIC. 

a łożu śmierci ujawnił morderc-= 
Na tle zatargów majątkowych zeladził szwagra.-Epilog 

sądowy krwawej tragedii w Nowogródku 

Zapowiedzi:łny pociag popularny do ?~arfel­
Piekary I Katowic wyrusza w dniu dzls1e1szym 
o godzinie 15.10 z zatrzymaniem Jednodniowem 
w Szarle!·Piekarach l 2-dnlowem w Katowi­
cach. Wycieczka powraca z Katowic w dniu 
1 lhpca (wy!ud z Katowic o 1odzlnle 16.55. 
przyjazd Łódt-Kallska o 22.40). 

Pozostałe bilety w niewielldel Ilości motna 
nabywać w dniu dzisiejszym w biurze War;ons­
Lits-Cook, ul. .Piotrko~;ka ~4. w godtlnach od 
9-ei rano do 12·e.I w p~łu~... w cenie d. IZ.­
w oble strony. 

Wilno, 28 czerwca. jem od dłuższego czasu i5tniały zatargi W stanie cięzki1n przewieziono go LEKARZ-DENTYSTA 
W sąd. zie Okręgowym w Nowogród· na tle majątkowem. Zatargi spotęgowa· do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. P~~~' F KOPCJOWSKA 

ku roz.p.atrywano sprawę morderstwa, po ły się i.eszcze gdy Korawaj rozw.ió.dł się śm~e;rcią o?<>wiedział sz.czegóły za1sc1a 

1 
• . 

ł . . . N . d ze swo1ą żoną, stos trą Baryły. N1e1edno- pohc1ant0W1. l>l'ZYlmufes 1 
pe monego w swo~ .czasie w owo gro krotnie na tern He pomiędzy Baryłą i Sąd Okręl!owy uznał winę Baryły za I od 9-3 w domu l>t'ZY ulicy 
ku przy ul. Beczk1w1cza. Korawajem wydairzały się bójki. dowiedzioną i S1kazał go na 10 lat wię- Qdafl&klel 37 

Na ławie oskarżonych zasiedli An- Wreszcie Baryła dokonał napadu na zienia z pozbawieniem praw na pt"Ze· j 
drzej Baryło, Feliiks Hrynka i Piotr Czu Korawaja. W napadzie brali udział rów ciąg lat 5. Zaś Brynka i Czubryk .z bra· 

1 
tel 232..$5 . 

bryk oskarżeni o zabójstwo MikOłaja nież Feliks Hrynka i dorożkarz Piotr ku dowodu winy zostali ooiewinnięni. l0d 4-p7• w łlecznkcyOWSkB 294 ' 
Korawaja, szwagra Baryły i Hrynki. ~zubry4. Korawaj otrzymał 11 ran cię· Oskarżonych bronił adiw. Andreiew.1 10 r . . ~ 

Pomiędzy rodziną Baryły a Kora wa-~ łych. (przy Odrnym RYnku). u' 1" 

tJ9!5!iWWWW'"l·4Hff_ . lt':&:Ji!m+ i 225! 

10 Propozycyj 
małżeńskich 

w ciągu Jednego miesiąca 

Dlaczego m-::tczy:tnl 
szaleją za tq dzlewczynra 
Dziesi«;ciu solidnych młodych lndzi 

1taralo się w ciągu ostatniego miesią. 
:a o rGkę panny X... Na wywiadzie, 
jaki z nią uczyniono. powiedziała: „fea• 
tem sprzedawczynią w magazynie bla· 
watnym. Sądzę, że głównym powodem 
tych licznych propozycyj małżeńskich, 
jest to, że zawsze poświęcam dużo 
uwagi mej cerze. Doszłam do wniosku, 
że stosowanie zwykłych pudrów do 
twarzy wysuszało mą skórę i czyniło 
ją szorstką, chropowatll i nioczyat,. 
Dlatego teź używam Pudru Tokaloa 
preparowanego na Piance Kremowej. 
Puder ten nietylko udelikatnia, chroni 
i upiększa skórę, lecz także nadaje mi 
piękną cerę, która po:r;ost•je przez ca• 
ły dzień powabna i swieźa. Faktem 
jest, że nie jeden z moich konkurentów 
wyznał mi, ie przed11wszystkiem 101• 
tał oczarowany moi• iwie~• dziewcsę. 
cą c;erą". 

Pianka Kremowa, zmienana specjał· 
nym sposobem z doskonałym paryskim 
Pudrem Tokalon, chroni skórę rrsec:l 
wysuszenie~ i czy11i pud~r przylega· 
jącym, pomimo deszczu 1 wiatru lu~ 
nawet tańea w dnunej nll balowe). 
Nadaje tę cudowpi11 pięk1111 Q81'ę1 kt6•~ 
awie lbiają wszyscy męiezyźnł. 

Dr. Jan Polak DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

P kó,łl DWA U.DNI! . SL. ONlCZNE. . 0 ~ NIEUMEBLOWANE 

2 OKIBnrtY POKOJE 
ul. NAWROT tłr. 7 

Ił )o 
frontowy 11łoneoz· · 
::iy z meblami lub w czystym domu DO WVNAJł!ClA od 

Tel. 164·21. 
choroby we'WTletrzne I allerglczne 
(astma. ix>krzywka. mi11:rena. reu· 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEP sz·E ! 

bez do zaraz razem lub poJedyńczo. <Dwa . 
WYNAJftCIA frontowe wejścia. jedno Wl)rost z klat­

mat:vzmJ Kilińskiego 48 m. 6 

....-.--- Godziny przvięć 1-a_. -- lfl.&lliili<'IJillllllF.lłtBlll•ll•11•••••••••••••••••••••••••••••••••• 
STACJA 

ZAPOBIE6A WCZA 
Leczenie 
krótkiemi falami 

Dr.~. 

1\1. Kopcia.wski 
w PRZYCHODrtl Choroby stawów. kości. mieśnl. ner- CHOROBY WI!WNrTRZN?! 

WENEROL061CZNEJ wów. skóry, narządów wewnetrznycb GdaAska 37 
kobiecych I t. d. 11 

· ZAWADZKA 1 w gabinecie terapii flz:vkalnel rei. 232·55. orzyjruufe 7-8 wieczór. 
Or. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-Zl cz~nna cal ą dobę -- --------- ----

B. iUi'iifMTWI I REICJIER 
Do~t6r 

H. SZUMACHER 
Pl"ŻYlmule od 3-7 po poł, 

Plol1k0;wska St SPECJALISTA CHORÓB SKOR- Choroby ~kórne 
NYCH I WENERYCZNYCH. i weneryczne 

LECZENIE NIEMocv PtcmwEJ. PIDTRKDWSKa 56 
Południowa 28. Tel. 201·93. P 

telef. 121·23 
przyimuje od 8-11 rano i od 5-8 tel. 148„62 

wlecz. w niedziele I śwleta od 9-1. od 1 1 pOł - 4, 6-g wlecz, w Q)e- ~llllK f UlRllll 
I dziele t święta oo 10-l I DR. MfD. 

M 1 E c z v s 1.. A w . Ceny lecznlcowe. 

MARKOWICZ 
ze strzyżoneso bronzowego baranka 

DOKTOR na Jedwabne! bronzowel podszewce 

W łk k
„ ZOUBIONO miedzy 13-ym a :n.Im 

Choroby kobieco I poło~nlctwo o o wys I cierwca. taskawy z.ualazca Ze<ihce 

Sienkiewicza 5„5 PRZEPROW ADZIL Sii! k~~: i:,, ~r:,r~:r~e:~kt.~~.f~ 
tel. ZOZ-42 lub 143-40 • • łon 118--01. 

puyimu1~ od 6--S w1ecz. na ul. C1g1eln1aną 11 -- __ Ś __ _ 
-- DR. Ml!D. re1e1on zas-oz Baczno ć 

Choroby wenerYCUJe, moczopłciowe 

L NITECKI I ikórne. L t • fff 
• :irz1~u~ .. °! :~ r-r~fet:c'oo~t. e nicy ••• 

SPEC. CHOROB S~óRNYCH Wf.NĘ­

ki schodowej). Z używalnością ·telefo­
nu I łazienki. Elektryczność. zaz, 
osobne liczniki. żeromskiezo 27. m. IO, 
Il p. front. Vls·a-vls ogrodu Oglądać 
motna od 9-12 I od 2-9 wte~ 

Dłur;oletnl pracownik fabryki wyr. 
baw. znalący tkactwo I administrację, 
prowadzenia ksiegi wypłat i wykazów 
potrąceń do {.Jbe1JI). Spoi. oraz spraw 
podatkowych 

pouukuie lakieikolwiek DHa~y 
Wymagania skromne. Mote być na 

wyjazd. Łaskawe oferty do Republiki 
5Ub. „Pracowity''. 

STOLOWY pok6i dębowy w dobrym 
stanie tanio sprzedam. Sienkit!wicza 
63, m. IS, od zodz. z-a d~-o~!i~~e_nia. 

ANOll!LSKIEOO konwersaCll I litera· 
tury udziela rutynowany nauci.yciel. 
Ul. Zawadzka nr, 21 m. 6a, front. co­
dziennie zastać od godz. 4 - 1 po boi ---- - -- ~· 

MASAtYST A (w godzinach 8 rano 
lub 9 wlec&6r) poszukjwa11Y. Oferty t 
podaniem Ceny za iodzine sub „J, z„. 
POKO.JU Z KUCHNIA w- okolicy Pt 
R~Ymonta poszukuję. Oferty do adm 
Re.publ!kl" sub. „f. P•.• 
-~ _...,._____.... 

„Re•ultllkt0 

„Ex••••s" 
nabyć można codziennie w ~lclepacn 
p. Lewenbet11 w T I! O f I I. O W I E, 
W INOWŁODZIU I na l11tnlskach obok 

Inowłodza. ........ _____ - ....................... ~ -=-------

RYCZNYCH 1 MoczoPlCiowvco oRooNe 01tłoszen1a w •. R~ice" w1·,01·own1· fióry ·1 Kra•lew~ 
rtA'•'ROT 32 a naJlepszY'lll I naitadszym środkiem ł li ~ Il · p o k 6 i 

"" • Tel. 213·18 t:etknlecia zainteresowanych stron. 
Przylmule od 8--10 rano I od 5-9 w. Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub· „Ilustr. Republika" • 
W nledz. I śwleta od. 9-111 w oot. lokatora. li) znaletć mieszkanie. !ub asxpresa Wlecz Ilustr •• ładnie umeblowany, słoneczny z czę-

- --------- poiedYńczY pokól, 3) sprzeda~ 111eri.1· , , Il.O • • ściowem lub calodziennem u\rzvma· 
MAOLI! skrzynio~e 1 pokojowe ~do.: th.omość lu~ rzecz. •O kupić oośk!l' •'są do nilPYcia 0 gcdi, 8 rąi.no u Jl!.ZC• niem DO WYNAJĘCIA, Nawrot, Z, 
skonafone sprzeda1e fabryka „Junior wiek okazy1nie. 5) dostać P()~ll~ę . {il J ' )Il V I li IH bral!la, tf!)nt. u p., m. tł\. 
Ł64t SedziO'Włka 16 (oęok Z1ti11fskiei wvsz.uka~ oracowniką ,..,,. ni~ h111 {l!l·J t; ,ąrn . amniką, w. ł .,,wq I, V ~a.. tfl· l~. 
122),' $-7 da drob® ogto:azcmie do .. l~eputil1ki"„ v~ Chlp~f!I w1e4ę6$1deJ, „, ... , ....... ___ ..,, _.._..,.,.q ... ,_„_,_,.,~„:.· ..,.,„*,...--~ 



Mecz t. T. s. &-Widzew Polska trzec1·a w 
b•dzl powtórzony zabił 

Na wczoraJszem posiedzeniu wy· lnteresuJ•cy przebieg walkl tlnlłoweJ z NI mc1m1 
działu aler I dy cypłłny lOZPN·u za· 111 
ratwlono dwie sprawy obchodzące bar· ( O) Warszawa, ,27 czerwca. sunkowi tuszy 62:!8. .W.ary pokonały 
dzo ty f łłk l N 1 M Dzisiaj w godzinach rannych wysokocyfrowo Niemcy 15:1. Jedyny 

wo s err p arsk e. a wn osek rozpoczęły się rozgrywki w szabli dru punkt dla drutyny nlemłecklef zdobył 
specJalneJ kotrt1sU unlewatnlono przer· żynowej o mistrzostwo europy, W mistrz Heim. finał o pierwsze miejsce 
wane w swoim czasie na klika minut konkurencji tej bierze udział ekipa pol- pomiędzy Włochami 1 Wograml odłoto 
przed kodcem spotkanie L TSO -Wł· ska, która zakwalifikowała sie do flna- no do czwartku rano. 

· Uzew. Mecz ten będzie w naJblliszym tu, bijąc Grecję 9:0. Drużyna polska W godzinach wieczorowych odbył 
cza1de powtórzony, Pozatem równie! w~lczyta. w składzie: Segda Dobrowol się natomiast przy olbrzym!em zaintere 
na wniosek specJalneJ komlsJI postano· sk!, Suski, Sobik, Nycz 1 Frydrych. Z sowaniu publiczności mecz o trzecie 
wlono odrzucić protest Unio To 1 ~eJ samej grupy. zakwalifikowara się miejs~e pomiędzy drutynami Niemiec i 

n ur niiu Jako druga do fmatu drużyna Włoch, Polski. Mecz zakończył ale Pięknem 
dotyczący meczu z Hakoahem. wygrywając również z Grecja 9:3. zwycięstwem Polski w stosunku 9:5. 

Z grupy dr.ugieJ do flnaru weszły Początkowo zapowiadało sie nawet 
Zawody kolatskle W Warszawie Węgry, bijąc Rumunię 9:3 i Niemcy, wy wcafo niewesoło, gdyż Niemcy prowa-

(MO) Wieczorowe międzynarodowe grywając również z Rumunla 9:3. dzily już 3:0, uzyskując punkty przez 
zawody kolarskie na Dynasach mialy W godzinach popotudniowvch odby Helma, Mossa i Casmira, którzv poko· 
priebieg itJteresuirtcy, ·Otównv bieg: ly się ~alki finałowe. W Dierwszem nali Dobrowolskiego, Sobika i Suskie­
kryterjum asów . wyg rat Chalapain z spotkam u Polska ~legła Wea;rom 6:10, go. Se gna bije teraz :Eisenekera, w 
24 pur;ktami przed Arletem 12.5 i Sza- w~Icząc w składz1 e: Dobrowolski, Su- chwilę później Sobik przegrywa jednak 
motą 8,5 Biełt za motorami wvgral w sk~ , .Sobik, Ny.cz. W drużynie Wę~ier- z Heinem i Niemcy zhów orowadzą 
c•gćlnt:i klasyftkacJi Maronler, orzyby- sk1e1 wystąp1J1: renomowany mistrz 4:1. 

Szamota (Polska) 
najlepszy sprinter polski 

wajai;.: (iO kim. przed Stah!em 58.790 i E.uropy .. leworęki Cabos I mistrz Wę- Od tef chwili lednak szcześcle nam 
Sze':~erescm 56.790. gier Raiscanyi. Punkty dla Polski zdo sprzyJa i wygrywamy koteJuo 1łedem startuje jutro w Helenowie 

byli: Dobrowolski I Sobik PO dwa, watk: Suski - Moss 5:3, Segda - Ca- -------------­
Nycz i Suski, przyczem warto oodkre- simir 5:1 i Sobik - flseneker. Pro-
ślić, że każdy z polaków wy.grat z mi- wadzimy więciuż 8:4. W tym momen- Tenis W Wimbledonie. 

nie jedzie do Berlina strzem Węgier Raiscanvl. Ponadto So cie udaje się Hełmowi uzyskać punkt 
Wnlasiewłczówna 

Warszawa 27 czerwca bik pokonał Erdeljego. a · Dobrowolski na Segdzie. Dobrowolski rewantuJe się Jędrzejow~ka wygrywa W grie 
(Mo) Przewidywany 'na najbliższą wygrał z ~asztowicherry. jednak natychmiast za kolegę, błJąc . POJ~~yftczej pań. 

1i i edzielę start Walasiewiczówny na za W drugiem spotkantu Polska. wat- Mossa. WtmbledOn, 27 czerwca. 
wodach w Berlinie nie dojdzie do skut- cząc w skfadzie: Sobik, Suski. fryd· Mecz marny już wygrany, a Niemcy ,W trzecim dniu turnieju tenisowego 
k~, gdyż Walasiewiczówna skręciła so-1 rych, Segda prze2rała z Włoc~ami 4:12 nie maląc żadnych szans rezy2nuJą z wyst_ąpi.li m6w tenisiści. polecy. Pa:a 
b1e na międzynarodowych mistrzos-1 S.egda wygrał z Montano 5:2 1 z Mar· dalszych walk. Zawodnicy Polscy Jędrze1o~ka, Tłoc~y11sk1 spotkała 1uę 
t~vach Warszawy nogę i jest obecnie! zim 5,:4. Suski z M?ntano 5:3 i Sobik z schodzą z planszy wśród ·ntebywałego ~ p~r' angielską Scr1ven, Tuckey, ulega 
meezdulna do walki. Jak długo potrwa I Marz1m 5:1. Marz1 po walce tej padł entuzJazmu Ucznie zebrane) publiczno- 1ąc 1e1 7:5, 4:6, 4:6. . . . 
ta kuracja nie jest jezcze narazie wia-1 zemdlony. .Spotkanie na korzyść ścl. . Polska par.a zo~tała 'W'lęc .Jut wve;h­
dome I okaże się dopiero po dokładnem vytoch rozstrzy ,{nęli doskonali zawod- . Pozatem odbyło sie jeszcze spotka- ?Jl~nowana .z gie~ mieszanych l w tp.rnie• 
zbadaniu przez lekarzy. Tak wiec do nicy Gaudini i Pinton, którzv wygrali nie towarzyskie we florecie oań t pa- JU u~zestmczyć Jeszcze tyliko będ.z1~ Ję-
13erlina jadą Kusociński,. Heljasz i No- wszystkie swe walki. nów pomiędzy Anglią I Wlochami 0 pu- drzeiowska, która pokonała angielkę 
wak. zamiast znajdującego się w sla- Włochy uzyskały z Niemcami wy- har Maziniego. 'Spotkanie zakończyło ~o&S 6:~, 6:~. W czwart~ gra Jędrze· 
bej formie Pławczyka. o tę zmianę sta- nik remisowy 8:8. zwycięstwo orzyzna 1 się zwycięstwem drużyny ang;ielskiej l~W:sika 1 a.ngie~~ H~drwmc.k. Im~ wy-
ra się PZLA, który zwrócił się w tei no jednak drużynie włoskie! dzięki sto 6:2. mk~ prze~stawiaJą s;ę w grze po1edy11· 
sprawie do Cb_arlotenbuigu, klubu orga- cze1. panow ~astępu1ąco: Crawford -
ni Lliącego niedzielne zawody. będz1·e m1·.s1rzem Liasy I\? Colhns (Anglia) 4:6, 6:2, 6:0, 6:1. Cta~m - ft (Niemcy) - Andres {Nowa Zeland1a) 

T i~nłsłśc· 1• AZS-u 6:2, 6:4, 6:4. W grze pojedyńczej pań 
" Dwa mecze, które mogą mieć decydujący wpływ na ~iki brzmią następująco: Cilly Awssen 

warszawskiego w Łodzi układ tabeli (Niemcy) - Turnbull (Anglia) 6:0, 6:1. 
Sperling (Hilda Krahwinkel) - Chamber 

W dniu jutrzejszym gościć będą już l lódi, 28 czerwca. przy równoczesnym zupełnie widoc:t· lain (Anglja) 6~4, 8:6. Horn (Niemcy)-
po raz trzeci w bieżącym sezonie w Łoi Naipoweżnieisi obecnie kandydaci nym spadku klasy gry u ŁTSG. Bardzo Noel (Anglia) 6:2, 6:2, 
dz! renislści warszawskiego AZS-u, kt6- do tytułu mistrza Łodzi Ł TSO i Tury- interesująco zapowiada się sbotkanie Po powyższych grach przerwano tur· 
rzy rozegrają mecz o drużynowe mi- ści rozgrywają jutro mecze. które mieć Turystów z SKS-em. W pierwszej run- niej spowodu ulewnego desz,czu. (R) 
!'trzostwo Polski z byłym długoletnim będą decydujący wpływ na dalszy u- dzie Turyści pokonali Strzelców wyso-
mistrzem ŁKLT. kład tabeli. ŁTSO gra z Wima. a Tury· kocyfrowo. Jeżeli i obecnie uda im się Porałka Sporłklubu 

Do gry przystąpią warszawianie w ści spotykają się z Strzeleckim K. S. powtórzyć ten sukces, to przy równo-
skladzie, w jakim pokortali uprzednio Pierwsze spotkanie leadera tabeli z czesnej porażce Ł TSO w sootkaniu z w Biel ku 
V:Ysokocyfrowo W.IM~ i Unl9n Tou- z~społem fabrycznym zakończvło się Wimą, wysunąć się oni mogą na pierw- Wczoraj na boisku BBVS w Bielsku 
nng. Barw akadem1ck1ch bronić będq niezasfużoną przegraną widzewiaków. sze miejsce w tabeli. odbył się mecz piłkarski pomiędzy re-
~rytówna, Pałęski, Zbyszewski i Cha-

1 
Do meczu jutrzejszego przygotowuje ! Do tego trzeba jednak wygrać, a Ł. prezentacją ąielska - Biała a drutyną 

her. . . . . . się Wima z bardzo znaczneml szansami, T. S O. musiałoby przegrać. Niewiado- austrjack~ .Wiener S. C. . . 
Wobec fakt~, ze 1 łodzianie mob1h- 1 a to dzięki swej dob. rej obecnie formie mo tylko, czy ... będzie ono chciało. I Zwycięzyl zespól Bielsk - B1ata 

~~~ zd~:f~~~nS~e~~~~te~w;a cnz~l=.~~~: 1 KOl2rze ło" dzcy Oil torze· helenowsk1·m Z:l~t~~·ów - 2500 
powiada się ono bardzo 1nteresuJąco. U Ł · 
Mecz odbędzie się jutro w godzinach! odzlan1n Kłosowicz 
ra.nnych na kortach ŁKL T w Heleno-I uka2:ą sit: w dniu Jutrze)szym po dłu!szej przerwie. ! nie w formie 
wie. · Torowi kolarze łódzcy, którzy przez! walka Michalaka I Stahla ze świetnym • 

Tu k 
. · blisko dwa lata nie startowali wogóle,, francuzem Maronierem. Z biegów tych . Lódz, d~la 28 cz7rwca. 

R SO ół (Zgierz) korzystają ł'becnie skwapliwie z nada- na czoło wysuwa się próba pobicia re- Były mi.strz Polski na .szosie łodz1a-
Decydu!ący mecz piłkarski rzającej !fię okazii i zgłosili się już gre- kordu na 20 kilometrów. W wyścigu n!n Kłosowicz, który zai:-ii~szkuje ~bee-

. mjalnie do jutrzejszych międzynarodo-1 tym po każdych dziesięciu okrążeniach me stale .w Radomm, gtlzi~ pracuJe w 
w. Pabjanrcach wych zawodów sprlnterowskich, orga- wycofany będzie ostatni zawodnik, tak ta1!1tejs~eJ. fa?ryce ?rom, startował 

Trzeci decydujący mecz o mistrzo- nizowanych na torze helenowsklm że decydującą walkę rozegrają pomię· ubiegłeJ me~z1eh w mistrzost~acb szo· 
stwo grupy łódzkiej w klasie B wyzna- przez Warszawskie Towarzystwo Cy- dzy sobą jedynie dwaj ostatni. Przyczy- sowych w_oJewództwa ~ielecki~go . 
czony został przez wydział gier I dy- klistów. ni się to bardzo wydatnie do uzyskania Kłosowicz je~nak bieg.u . me ukoń· 
scy~lin.y na na~chodzącą niedzielę do Startować więc będą w pierwszym lepszego. czasu •. gdyż każdy z jetdtców ~ii.1 i wycofał się w cz.asie Jego trwa· 
Pabianic na boisko Kruszeendera. rzędzie dwaj lódzcy członkowie • Naro- starać się będzie za wszelka. cenę odsu· 0 1 d j 1 . . 'd 

Do gry. staną zespoły TUR .<Łó~ź) i dowej drużyny" sprinterów finbrodt i na.ć ~ię. jaknajdalej od końca, gro~ącego pełni::' az a ego zasz a JUZ wt ać zu-: 
Sokół (Zgierz). Mecz odbędzie się o Zimmerman, którzy zmierzą się z pozo· wyehmmowan!em z dalszego udziału w 
godz. 11.30. stałymi członkami tej drużyny. biegu. TróJ·mecz lekkoatletyczny 

Jutrzejsze biegi łódzkie zaliczone bę· Dla wygody widzów zorganizowana · · 
POS dą do ogólnej punktacji drużyny. Poza- zo~tala przedsprzedat biletów w skla· Ł. ~· Sa-ZJednoczone- IKP 

Wśród robotników tem uJrzyniy na torze i innych starych dz1e sportoy;ym Kowalskiego przy ul. W aniu jutrzejszym Jako w „Dniu 
znajomych. Start swój zapowiedzieli: Piotrkowskie] 62, oraz w kasach Hele- PZLA" odbędzie się w Łodzi na stadjo-

Lódt, 29 czerwca S Ś · W · k S 
RSKO naczelna władza okręgowa robotni- zmidt, Freund, Modro, Dressler, wlą- nowa. me OJS owego K bardzo interesują-

czy_ch klubów sportowych dą~y stałe do roz- tek i Wysokiński. Ceny wstępu są znacznie znl~one. cy tr~jm~cz PO~iedzy najsil?iejszemi 
woiu sportu wszerz. ObeQme orianlz.uJe R. Łodzianie startować będą w szere- łódzk1em1 klubami: ŁKS - Z1ednoczo-
s. K. O. próby do mascweiO zdobywania Pań- bi ó dl . h h j k ne - IKP 
stw0wei Odznaki Sportowe!, bedąoel nallepszym gu eg W a nic przeznaczonyc • a N ·• 6' . · 
sprawdz<>niem sprawności fizyeznej sportow- też w biegach ze współudziałem Ucz- Uwaga członkowie .a program tr ]meczu złozą Się: 
ców. nych gości warszawskich i zagranicz- biegi .100, 400, 800, 1500, 5000. 110 przez 

'.ie~wsz.~ takie mnsowe zdobYWanie POS nycb. . Burzy pabjanlckle) płotki, sko~i W'f'WYŻ wdał i o tyczce, 
im:er. ~ztor:"ow klu~ó"'. zrz~szonycll w RSKO . . . . . rzuty dyskiem 1 oszczepem, pchnięcia 
odb~dz1e ~1e . w ~mu. iutrzeiszl'.111 począwszY 1 . N1ezw1k!e .mteresująco ~apow1adaJą . Zarząd K. S. Burza, organizuje w kulą, sztafety 4X100 i 4X400. 
od .. „odz , ·? · ~1 DCP.ihtanlu na boisku TUR przy' się się tez b1eg1 za motorami, w których I piątek dla swych członków wycieczkęl Punkt j t ó' 13 8 5 3 
ulic:v Le.:i1e,i. t t ć b d k ·t M i k 1 f . ac a r Jmeczu , , , , 2, 1. 

Zarzi\d J<SKO wzywa wszystkich członków s ar owa ę ą. zna orni Y aron er,. towarzys ą. n ormacJe u sekretarza Każdy klub wystawia po dwuch zawod 
klubów z,rzeszonych do gremialnego stawienia 1 Szekere~. Słabi ~ Michalak. . . • I klubu. ników dO. konkurencji i po jednej sztcl-
slo nr:t boisku. S~jajD_e za.mteresowame ~o.uaza . . -· · ._ · 
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ćWICZENIA RATOWNICZE ZALOO 

LODZI PODWODNEJ. 

wo 
Aktualna rozmówka: 
- Serwus! ••• Co słychać?." Co robisz?„. 
- Nic... Biorę czynny udział w wszechśwJa. 

towym kryzysie„„ 

** * Antoś pisze wypracowanie szkolne na temat 
,,l\lo~e walrncje", Oto wyjątek z tego wypraco-1

1 

wania: 
- Nad stawem siedziała dziewczyn.a I doiła i 

krowę, ale w wodzie wyglądało to od'wrotnte. 

** * Ktoś puka d'O drzwi. Otwierają. Biedny. 
- Proszę łaskawą paniusię o kilka gr<>si· 

ków ••• Jestem taki głodny„. 
- To czemu nie pracujecie?.„ 
- A bo, proszę paniusi, jak ja pracuję, to 

tnl się jeszcze bardziej chce jeść.„ 

** * Trzecia godzina w nocy. Ulicą zdąża jakiś 

spóźniony przechodzień„. Zbliża się doń facet ' 
w cyklistówce i pyta z groźną miną: 

- Panie szanowny, która godzina? ••• 
- Nic wiem, ale dla pana w każdym razie 

28 czerwca upływa 15-ta rocznica podpisania traktatu pokojOwego w Wersalu 
przez wszystkie państwa, biorące udział w wOjnie światOwej. Na zdjęciu widzi­
my moment podpis'}'wania traktatu przez ówciz,esnego kanclerza niemieckiego 

Hermanna Muellera. już za.i;.óźno •.• - odpowiada pn:echocłziet\, I 
• - Zapóźno,,, Co to znaczy?„. •••·---------------------------­

- Bo właśnie pn:ed chwilą jeden z pań· I 
skich kolegów ukradł tni już zegarek •••• 

** I 
Rzecz dzieje się w* wiejskiej szkółce. 
Nauczyciel zwraca się do jednego z uczniów: 
- Ile mamy części świata? 

- Pięć, •• - odpowiada malec. 
- Dobrze.„ Wylicz je. 
- Ra.z, dwa, trzy, cztery, pięć.„ 

•• * Gadzina druga w nocy, Jakiś pijak chodzi 
ulicą i śpiewa. I 

- Panie, śpiewać nie wolno.„ Aresztuję 'i· 

pana za naruszenie spokoju, ••• 
- O, przepraszam„. Panu nie wolno mnie 1 

aresztować •••• 
- Dlaczego? •.• Policja może aresztować ko· 

go jej się tylko podoba. ••• 
- Właśnie, że prze.„ przepraszam, Do tylko I 

tego, kto jej się nie podoba! 

•* 
Panna Madzia po~ła do lekarza. Doktór l 

opukał ją, zbadał i powiada: ! 
- Pani jest bardzo anemiczna„. Musi Pani 

wyjść za maż„, I 

atastrof aln sk 

- Ach, doktorze.„ - odpowiada zapłoniona 
panienka - Czyżby to była prop<>zycją ze stro- ' 
ny pana doktora?„. i 

- Cóż znowu? - odpowiada lekarz - Tragiczny wypadek pożaru miał miejsce w Anglji, w hrabstw~e Worcestershire. 
Niech pani zapamięta, że lekarz lekarstwo za· 1 Wskutek suszy wyschły wszystkie stud. nie, to też straż ogniowa musiała bez-
pisuJe lecz nigdy go nie zażywa- radnie przypatrywać się jak płonie gm ach, nie :tnOgąc przyjść z p<>m<>cą. 

Cod denna nowelka ,,Expressu" 

ie jes~ei 1Doi1n śune1n 
przy tobie, abyśmy zawsze byli razem. 
Popatrz na mnie, czyż nie poznajesz 
swego jedynaka? 

Lecz kobieta wykrzykiwała tylko 
ciągle: 

Pewnego niedzielnego ·popołudnia f Dreszcz przebiegł moje ciało na wi· - Ty nie jesteś moim synem!... Ty 
udałem się do odległego o pół godziny 

1 

dok mistycznej twarzy warjata. nie jesteś moim synem!... 
od stolicy miasteczka K.„ w którem - Kto wie, jakie dzieje doprowadzi- Byłem wyraźnie zdenerwowany. Po 
mieści! się zakład dla umysłowo cho- · ły go do tego smutnego stanu, z którego byt w tym przybytku niedoli ludzkiej 
rych. Nie pojechałem tam oczywiście niema już powrotu? - pomyślałem w stanowczo mi nie służył. 
w charakterze pacjenta, lecz w odwie- duchu. Odwrócitem się na pięcie, pobiegłem 
dziny do mego kolegi, dr. Sommerstei- Z bocznej alei wyłoniła się postać śpiesznie do budynku szpitalnego, gdzie 
na. który był ordynatorem lecznicy. kobieca. z rozpuszczonemi włosami, wo oczekiwał mnie już dr. Sommerstein, 

Gdym przybył na miejsce, dr. Som- tająca: · który przed chwilą się właśnie zwolnił, 
merstein był zajęty: przywieziono wła· - Jam Ofelia, córka Polonjusza:Roz- Spostrzegł odrazu, że jestem zdehu-
śnie nowego pacjenta, którego doktór stąpcie się przede mną, uchylcie kornie morowany. Wstydząc się przyznać, że 
musiał z racji swego urzędu poddać wasze czoła.„ to widok jego nieszczęśliwych pacjen· 
szczegółowemu badaniu. Nie chcąc cze- Skręciłem. nie mogąc patrzeć na sza tów podziałał na mnie deprymująco, wy 
kać w nieprzytulnym hallu, zszedłem do loną kobietę, której błędny wzrok za- mówiłem się ważną sprawą, którą mam 
obsze.rnego parku, okalającego zakład. trzymał się na mnie, jak gdyby u mnie w mieście do załatwienia i pożegnaw­
Pensionarjusze mieli całkowitą swobo- szukał zrozumienia dla swego obłędu. szy go, udałem się w kierunku stacji 
dę ruchu w obrębie tego parku i tylko Wizyta u dr. Sommersteina przesta- kolejowej. Przede mną szedł ociążałym 
od czasu do czasu spotykałem przecha· la mi się podobać. Widok tych nieszczę· krokiem jakiś mężczyzna lat około 40. 
dzających się dozorców którzy bacznie śliwych, straconych już dla życia krea- Szedł wolnym krokiem i gdym się z nim 
śledzili pacjentów, aby ~apobiec nieocze tur, wywołał u mnie smutne refleksje. zrównał, dostrzegłem na twarzy jego 
kiwanym i niepożądanym ich wybry- Zbliżyłem się do położonej wśród ślady łez. Przystanąłem. Spojrzał na 
kom. krzewów altanki, w której pragnąłem mnie bystro, potem uśmiechając się 

Dziwne to były postacie, które mi· się ukryć przed dalszym widokiem pa- smutnie, zapytał: 
jałem spacerując powoli po cienistych cjentów dr. Sommersteina. Lecz już zda - I pan stamtąd wraca? 
alejach. Oto siwy starzec z patrjarchal- leka dobiegał mnie podniesiony głos Potwierdziłem skinieniem głowy. 
ną brodą, chodząc od jednego chorego kobiecy. - Przyjeżdżam tu codziennie, od 
do drugiego wykrzykiwał z emfazą: - Nie jesteś moim sypem!... Nie jes· wielu lat. Ciągle łudzę się nadzieją, że 

- Pami~tajcie, że dzień sądu osta- teś moim synem!„. Mój drogi chłopiec matka moja wróci do zdrowia. A wszyst 
tecznego się zbliża!... Oprzytomnijcie, zginął na wojnie. Zamordowali go, za- kiemu winna wojna. ta przeklęta wojna, 
wy wszyscy, którzy żyjecie pogrążeni mordowali!... A ty chcesz podszyć się która pochłonęła miUony ofiar i unie­
w grzechu i rozpuście... pod jego nazwisko. aby wyłudzić ode- szczęśliwita tyle ludzi. Poszedłem na 

Gdy zbliżył się do mnie. szepnął mi mnie moje oszczędności. Odejdź stąd... wojnę i przeżyłem catą gehennę wza­
tajcmniczym głosem, rozglądając się Nie jesteś moim synem!... jemneg-o mordowania sie. Pod koniec 
ostrożnie dokoła: W odpowiedzi uslyszalem wypowie- czwartego roku dostałem się do nie· 

- Niech się pan opamięta, póki czas. dziane złamanym głosem st owa: woli rosviskiej. Zawleczono mnie aż na 
Mam posłuch u Najwyższego i jeżeli - Mamo, najdroższa mateczko!. .. Syberję. Nie mogłem stamtąd pisać, bo 
przyrzeknie pan, że nie będ·zie już wię- Przypatrz mi się. przypomnij sobie. to w zawierusze rewolucyjnej i walk bra­
~e i grzeszyf, wszystkie dotychczasowe ja, twój Robert... Wrócitem do ciebie, tobójczych nie zetknąłem się z nikim, 

W p<>roie w P<>rtsm<>uth zainstal<>wano 
specjalne aparaty dla ćwiczeń ratowni­
czych załóg łodz.i podwodnych. Aparat 
składa się z Odpowiednio urządzonego 
rezerwOaru naipełni<>nego Wodą oraz 
przylegającej do nie.i kabiny. Każdy ma­
rynarz zaopatrzOny jest w aparat do od­
dychania pozwalający pr.z.ebywać 1 i 
pół - 2 godzin pod wodą. Na zdjęciu 
wddać wejście marynarza do kazamasty. 

WSPANIAŁY POGRZEB ADMIRAŁA 
TOGO. 

~, 

. Obecnie nadeszły z Jap0nji pierwsze 
oryginalne zdjęcia z urOczyst<>ści pogrze 
bowych zwycięzcy spod Czuszimy, ad-

mirała Togo. 

gie miesiące w jakiejś nędznej wiosce, z 
której nie dochodziła poczta nietylko za 
granicę, ale nawet i na obszar Rosji 
europejskiej. Żyłem poprostu, jak na in· 
nej planecie. Prosilem, błagałem, by 
pozwolono mi wrócić do domu, lecz nikt 
o mnie nie pamiętał. 

A tymczasem w domu matka już mnie 
opłakiwała. Zostałem wciągnięty na li­
stę zaginionych bez wieści, tembardziej 
że kilka listów, napisanych jeszcze z 
okopów, położonych na najbardziej wy­
suniętym odcinku frontu, nie doszło jej 
rąk. 

Dlatego też, gdym wreszcie, po dłu­
giej i wyczerpującej tułaczce, złamany 
na duchu i ciele. zapukał do drzwi 
naszego mieszkania, spotkała mnie tam 
straszna niespodzianka. Na mój widok 
matka, która przez dwa lata bezmała 
obchodziła niezmordowanie wszystkie 
urzędy wojskowe, spotykając się wszę· 
d:zie z niezmienną odpowiedzią - ,.zgi­
nął bez weści" - doznała takiego 
wstrząsu, że jej nadwyrężony umysł 
nie wytrzymał. Straszny jakiś, szaleń­
czy chichot wydarl się z jej krtani i wo­
łając: - „Ty nie jesteś moim synem!", 
- poczęła wydziera-ć się z mych objęć, 
poczem straciła przytomność. Świado­
mości już nie odzyskała i naskutck na· 
legań lekarzy umieściłem ją w zakła­
dzie dla umysłowo - chorych. 

Odwiedzam ją coO.ziennie, lecz nigdy 
już promień świadomości nie zapalit się 
w tym chorym chaotycznym mózgu. 

Pożegnał się ze mną i poszedł w kie­
runku dworca kolejowego. Dtugo soo· 
glądałem za nim, życząc mu w duchu 
aby litościwa śmierć wY~Woliła jeg~ 
matkę z nieuleczalnej choroby. 

- Zet. 
winy będ? mu odpuszczone„. dawno już wrócilem... I chcę zostać kto mógłby mi pomóc. Spędziłem dtu-

- -----------------------
.Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Rerubllika" Sp. z .:>gr. odp. rt:gai.~tor odpowiiedzi1alny: Jan Grobeluiak·. Łódź. Pio~rkowska 49 • 
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